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Alarm grełdowy.
Donieśliśmy w poprzednim numerze o pa

nice, którą na iwszyaSach giełdach wyy/ołały 
wiadomości kilku dzienników, jakoby Rosya la
da dzień będzie musiała ogłosić bankimctwo. 
Pierwsza taka wiadomość pojawiła się w pią
tek w 'paryskim dzienniku Temps, który ogło
sił wrzekoino tajny raport rosyjskiego ministra 
finansów Kokowcewa do prezesa gabinetu Sto- 
sy-piim. Na giełdzie paryskiej natychmiast spa
dły papiery rosyjskie o cały procent. Wiado
mość dziennika Temps, przesłana telegrafem do 
innych stolic, wywołała w nich również zniżkę, 
nieco jednak mniejszą od paryskiej. Ale dzien
niki w owych stolicach zapragnęły coś ze swej 
strony dodać do wiadomości Temps’a, więc lon
dyńskie pismo Daily 'Graphic odrazu oświadczy
ło, że Rosya już wstrzymała wypłaty w gotów
ce, to znaczy, że złota już nie pusiada, ma tyl
ko banknoty, których może wydrukować wiele 
zechce, niedbając o nielegalność tego czynu; a 
berlińska Yossische Ztg. oznajmiła, że od 1 sty
cznia r. b. rząd rosyjsk’’ stale wypuszczał ban
knoty, wcale niepokryte ani zlotem, ani sre
brem, i że takich not już się znajduje w obie
gu za 387 milionów rubli, czyli bez mała za 
miliard franków. Obie te wiadomości — jedna 
z Londynu, a druga z Berlina — wysłane były 
telegraficznie do Paryża, gdzie oczywiście zwięk
szyły już istniejącą tam panikę,.. W  sobetę więc 
spadły tam papiery rosyjskie jeszcze o jeden 
procent, a to samo w nieco mniejszym stopmn 
stało się na innych giełdach. Tak w gruncie 
rze"ezy jedna wiadomość dziennik. Temps, prze
rzucona taminapowrot drutem tek graficznym i 
powiększona dodatkami dzienników Daily Graphic 
i Yossische Ztg. wytworzyła wszędzie panikę. 
Kto z właścicieli papierów rosyjskich sprzedał 
je w ciągu owej doby, ten stracił dwa procent, 
to znaczy dwie korony na każdej setce koron. 
W  sobotę w południe już się popłoch zmniej
szył i w ciągu paru godzin 5’7,-wa renta ro
syjska podniosła się na wiedeńskiej giełdzie 
z 79-ciu na 79'30. Ale przez dobę paniki gru
bo zarobiła kontrmina, która w tak zuchwały 
sposób zagrała na zniżkę. Temu rabunkowi na 
publicznej drodze dużo pomogły liczne dzienni
ki, które zapewne przez lekkomyślność, a może 
przez nieżyczliwość dla rosyjskiego rządu wv- 

fcstąpiły z artykułami o „bankructwie Rosyi44., 
Lecz uczy wiście zaizkoJziły .one nic Rosyl, je-' 
no własnym, zanadto trwożliwym obywa
telom.

Tylko nadzwyczrjnem przeczuleniem na- 
punkcie spraw rosyjskich można wytłómaczyć 
l on popłoch giełdowy od południa w piątek do 
południa w sobotę. Ustawicznem, często zdu
miewająco zuchwałem przesadzaniem wiadomo
ści, nadchodzących z Rosyi, utrzymuje mnó
stwo dzienników europejską publiczność, posia
dającą rosyjskie papiery, w stanie ciągłego nie
pokoju. Przez to służą owe dzienniki partyom 
zniżkowym na giełdach. Skoro tylko te partye 
spostrzegą, że moment jest dobry, wnet pu
szczają jakąś bardzo niepokojącą wiadomość, 
robią alarm, wywołują zniżkę, nabywają rosyj
ską rentę, a po kilku dniach sprzedają ją z za
robkiem tej samej publiczności, która przedtem 
oskubały. Gdyby nie było nerwowego przeczu
lenia, wytworzonego stałem przesadzaniem wia
domości z Rosyi, to doniesienie dziennika Temps 
nie sprawiłoby takiego popłochu.

Bo rzeczywiście, gdyby nawet ten dzien- 
niK nie zabarwił tendencyjnie treści raportu 
Kokowcewa — o co pomawia go rząd peters
burski w swym telegraficznym komunikacie —• 
to cóż nadzwyczajnego znajduje się w tem do
niesieniu ? Oto 'Temps doniósł wrzekomo z ra
portu Kokowcewa, że za ten rok deficyt już 
wynosi 95 milionów rubli, a do końca roku do
sięgnie 157>rciu milionów rubli; *" nie ma zaś 
czem pokryć tego deficytu, bo gdyby nawet 
jeszcze raz rzucić na wewnętrzny rynek pie
niężny rentę papierową, to się nie sprzeda jej 
więcej, jak za 20 milionów rubli. Gotówki zaś 
na gwałt potrzeba, bo na zapomogi dla gło
dnych zażądano więcej, niż preliminowano, 10 
milionów rubli, a nadto Japoiiczycy wystawili

rachunek kosztów utrzymania eńców i ran
nych rosyjskich a ńększy, niż się w Petersburgu 
spodziewano, o 25 milionów rubli.

Oto — główna treść raportu KokoAvcewa. 
Czy naprawdę mogła ona zatrwożyć? Zwykły 
rosyjski budżet Avynosi 2 miliardy rubli, a nad
zwyczajny jeszcze parę set milionów. Cóż więc 
znaczy przy takim budżecie niedobór 155-ciu 
milionów, w roku po-wojennym, w rokn, który 
w Rosyi nazywają „ki'Avawym“, w czasach po
wszechnych zamieszek, zastoju w handlu i prze
mycie, głoctii w 43-guberniach ? Dzi\Auó się trzęi 
ba, że niedobór jest tak mały i trzeba przy
puszczać, że gdyby nie obcięto wszystkich w y
datków, to byłby bez porównania większy, — 
nawet jesteśmy pewni, że naprawdę jest Avięk- 
szy. CesarstAAro niemieckie ma w tym roku nie
doboru blisko 200 milionów marek, a przecie 
nikt z tego powodu nie robi hałasu. To też 
panika z piątku na sobotę była sztuczna. Do
niesienie Yossische Ztg., jakoby od stycznia 
rząd rosyjski stale wypuszcza niepokryte bank
noty, Avymaga poważnego potwierdzenia, aby 
mogło być uważane za prawdziwe. Bo taka 
nierzetelna operacya nie mogłaby się przez 
dziesięć miesięcy ukryć od finansistów, jeżeli 
już nic zagranicznych, to przynajmniej peters- 
oiuskich. W iedząc o tem, oniby odpowiednio 
obniżali Avartość jiapierowego rubla, tymczasem 
ta waitość wprawdzie ustaA\icznie trochę się 
chwieje, zaAA7sze jednak nie spada niżej dwóch 
koron 52 halerzy za rubel.

Tak więc popłoch giełdowy w końcu 
przeszłego tygodnia był tylko oszustwem. Nie
sumienni spekulanci skorzystali z tego, że pu
bliczność je^t silnie zdenerAVOwana przesadnemi 
wiadomościami z Rosyi. Sądzimy, ze dzienniki, 
które dla tak zwanej „sensacyi44 bawią się w 
owe przesady, powinrj7 z tego Avypadku Avy- 
ciągnąć naukę, że ich zabaAva bynajmniej nie 
jest niewinna: mozo ona niejednego zrujnować 
w Europie, a Rosyi zaszkodzić bardzo mało, bo 
ona już teraz nawet nie marzy o zagranicznej 
pożyczce.

Zwrot |  s ts iiń ii  W a t j l w  do Francji.
Z telegramów wiadomo, że rząd paryski, 

gdy mu nareszcie wypadło wproAvadzić w ży
cie ustawę o rozdziale Kościoła od państwa, 
przekonał się, że to jest zadanie niezmienne 
brudne. Liczył na powstanie 3chyzmy, nie w do
gmatach, ale w organizacyi kościelnej; sądził 
mianowicie, że ogromna większość świeckich ka- 
tolikoAV i sporo młodych xięży pójdzie za rzu- 
conem przez p. De-Hout hasłem ..przedewszyst- 
kiem ojczyzna, a potem Papież!“ i pocznie two
rzyć Ayolne _ gminy wyznaniowe, które obejmą 
w posiadanie kościoły, budynki parafialne i ka
pitały probostw, a tak powstanie katolicyzm 
bez Papieża, bez „Avładzy zagranicznej “ . Ta na
dzieja rządu zupełnie zawiodła. W  całej Fran- 
cyi powstały tylko dwie takie gminy, a zna
lazły one dla siebie proboszcz iw w osobach, 
które już przedtem złamały posłuszeństwo bi
skupom i Stolicy Apostolskiej. Prawnicy fran
cuscy dowodzą, że nawet na mocy ustawy se
paracyjnej nie można tym dwom gminom od
dać własności parafialnej. Lecz gdyby naAvet 
rząd nie zważał na legalność, to cóż znaczy 
schyzma tylko dAVÓch wiosek! Całe zresztą du
chowieństwo postanowiło zrzec się wszystkich 
parafialnych dochoJÓAA’ i żyć w przyszłości z do
browolnych datków, a cały katolicki ogół sta
nął przy duchowieństwie. Okazało się przytpm, 
że się budzi zamarłe już przedtem religijne 
uczucie nawet wśród radykałÓAA7. Rząd począł 
przeAvidy wać, że zaraz po 10 grudnia, kiedy na 
mocy ustawy separacyjnej trzeba będzie konfi- 
skoybać kościoły Arszędzie, gdzie nie poAA7staną 
„stowarzyszenia wyznaniowe41, natychmiast Avy- 
buebną zamieszki- a może nawet przyjdzie do 
Avojny domowej, ponieważ w Bretonii i "Wan- 
dei już się objaAviły zapowiedzi bardzo niepoko
jące. Największy wielbiciel Gambetty, który 
Avołał: „X iądz — to \A’róg !“ — jeżeli jest pa- 
tryotą, to się nie zdecyduje na wywołanie w oj
ny domowej, zAvłaszcza w takich czasach, kiedy 
stosunki międzynarodowe nie są pewne. R oz

ważny radykał, szef gabinetu Sarrian oświad
czył, że przed 10-ym grudnia poda się do dy- 
misyi, a konfiskoAvać kościołów nie będzie. "Wnet 
potem to samo oznajmili minister spraAV zagra
nicznych Bourgeois, minister Avojny Etienne, a 
minister spraw wewnętrznych Clemenceau rzekł 
publicznie, że dla Avojny domoAA7ej nie stanie na 
czele rządu. Z opinią takich zdecydowanych 
radykałów trzeba było się liczyć. W prawdzie 
masonerya zawsze ma av zapasie Combesa, ale 
samo jego nazwisko już wyAvołuje guieAv kato
lików. Tak tedy rozsad, a nakazywał Avykonać 
jakiś odwrót nakazywał uczynić coś takiego, 
coby pozwoliło Stolicy Apostolskiej przystać na 
separacyę, I  oto wzięła się do tego „rada sta
nu Orzekła ona, że paragrafy 4 i S-iny usta- 
Avy separacyjnej nie są jasne, zostawiają pole 
różnym dowolnościom, czego dc wodzi oddanie 
Avłasności kościelnej gminom sckyzmatyckim w 
dwóch wioskach. Trzeba zatem te paragrafy 
zaopatrzyć w komentarze, aby nie było niepo
rozumień. Paragraf 4-ty mówi o tem, że „sto
warzyszenie Ai7yznanioA\'e“, aby mogło otrzymać 
świątynię, budynki kościelne, aparaty t. d., 
musi być „legalne'4 Dotąd tłómaczono ten Avy- 
raz tak, że stowarzyszenia musi być zatwier
dzone przez Ayładzę państwową, teraz zaś rada 
stanu jgwyjaśniła, iż rząd może zatwierdzić tylko 
takie stowarzyszenie AvyznanioAA'e, które uzna 
biskup. Paragraf 8-my głosi, że państwo nie 
zna żadnego duchowieństwa i nie wchodzi z niem 
av stosunki — zna tylko zatwierdzony przez 
siebie zarząd stowarzyszenia AvyznanioAvego. Ra
da stanu dodała tu komentarz, że władza pań
stwowa nie zna duchoAyieństwa jako duchowień
stwa, ale musi je  uznawać, jeżeli ono złoży za
rząd sto warzyszenia wyznaniowego — musi za
rządowi, złożonemu z xięży, oddać świątynię, 
probostAvo, fundusze, aparaty i t. d. i we wszyst- 
kich sprawach zAvracać się do tego zarządu, a 
więc do proboszcza, nie zaś do osćb świecki ;L, 
które w takim razie już nie będą tworzyły 
zwierzchności nad kapłanami. Z tych komen
tarzy rady stanu wynika, że mogą powstać ta
kie parafie, jakich wymaga prawo kanoniczne, 
z duchowieństwem postawiorjem przez biskupa, 
nie zaś z najętem nrzez świeckie stowarzysze
nie, a że państwo będzie nazywało te parafie 
„stowarzyszeniami wyznaniowemi44, to już nic 
nie obchodzi Apostolskiej Stolicy. Więc też za
częły nadchodzić Aviadomości z Watykanu, że 
Papież gotów' jest r^u K ić się na nstaAA’ę sepa
racyjną, jeźei komentarze rady stanu otrzy
mają moę prawną. Ale oto Aida cl om o z wczoraj
szego telegramu, że socyaliści i skrajni radyka
łowie już zaczęli protestować przeciw takiemu 
załatwieniu zatargu.

Korespondencje.
Wiedeń, 8 października.

{Wyzysk kartelów. Akcya przeciw kartelowi żelaz
nemu. Deputacya wiedeńskich kowali, ślusarzy i 
mechaników u ministra Forszta. Fenomenalny suk
ces tenorsysty Henryka Caruso w Operze nad- 

\vorne/j).
(y). Pół roku zaledwie minęło od wej

ścia w życie nowych traktatów handlowych, a 
już trzy razy av tym stosunkowo tak krótkim 
czasie podwyższył kartel żelazny ceny żelaza. 
W ogóle brak słów na należyte napiętnowanie 
bezgranicznego zuchwalstwa, z jakiem postępu
je  zarząd tego kartelu, który nie zważając na 
żadne przestrogi wychodzące zarówno od rządu 
jak i od parlamentu, pewny bezkarności, upra
wia na wuelką skalę wyzysk ludności całego 
państwa. Zanim Rada państwa uchwaliła noAvą 
taryfę celną, zaAvierającą wysokie cła ochronne 
od żelaza, związani w kartel fabrykanci odgry- 
Avali rolę niewinnych jagniąt i zapewnił li, że 
nie pragną nic innego, jak tylko, ażeby satoj'- 
ski przemysł żelazny mógł egzystować, skoro 
zaś klamka raz zapadła, noAva taryfa celne, 
weszła w życie i iiAVolniła ich na lat dwanaście 
od wszelkiej konkurencyi zagranicznej — zaraz 
pokazali rogi i nakładają dotkliAiry  haracz na 
ludność.

Niestety, rząd chociaż w gruncie rzeczy

przyznaje, ża to co robi kartel żelazny7, jest 
lichwą, nie ma odwagi wystąpić energicznie 
przeciw niemu, zasłaniając się tem, że istnieją
ce ustawy nie aają mu podstawy do takiego 
Avkroczenia — parlament zaś nie ma czasu po
myśleć o w7ydaniu jakiejś ustawry, mającej na 
celu ukrócenie swawol1’ kartelów. W  rezultacie 
tedy jesteśmy świadkami tego gorszącego A\7i- 
dowiska, że toleroAA7aną jest przez władze orga- 
nizacy7a, której sam zwierzchnik rząd AA7vstaAvił 
swego czasu świadectwo, że uprawią, lichwę. 
Pnmiętnem bowi m  jest owo zgromadzenie 
przemysloAvcÓAA7, na którem ówczesny prezes ga
binetu dr. Koerber rzeJtł z ironią, że lamenty 
na ciężkie czasy i potrzebę pemocy państwo
wej dziwnie brzmią aa7 ustach członków organi- 
zacy7i, która płaci sw ym  członkom przeszło 30'/,, 
dywidendy. Tą organizacją jest AA-łaśnie kartel 
żelazny.

Skutkiem obecnej rabunkoAvej gospodarki 
kartelu żelaznego, cierpią bardzo wszyscy rze
mieślnicy przerabiający żelazo, i dlatego udała 
się onegdaj deputacya wiedeńskich kowali, ślu
sarzy, blacharzy i mechaników do ministrów rol
nictwa, kolei żelaznych i| handlu z prośbą o 
ukrócenie^ samowoli kartelu i zapobieżenie u- 
staA\’icznemu podnoszeniu cen. Ministrowie lir. 
Auersperg i dr. Derschatta zapeAvnili wpraAY- 
dziejgzłonków deputacyi o swych najlepszych 
chęciach, oświadczyli jednak, że spraAva ta 
ma tylko pośrednio zAyiązek z ich zakresem 
działania, jedynie zaś powołanym do zabrania 
głosu w tej kwestyi jest minister handlu. Udali 
się Avięc członkoAv:e deputacyi do ministra han
dlu dra Forszta i jego prosili o pomoc. Jako 
charakterystyczną illustracyę stosunkÓAV wy- 
tAvorzonych polityką kartelu żelaznego, przed
stawili członkowie denutacyi ten fakt, że au- 
stryackie żelazo i stal av Austryu wyrobioną 
można dostać za granicą znacznie taniej niż 
w Austryi. Jestto zupełnie to samo, co było 
swego czasu z cukrem. W  Anglii karmiono 
wieprze cukrem sprowadzonym z Austryi, w 
kraju zaś był on dla biednych ludzi artyku
łem luksusowym, na który chyba tylko w Avielkia 
święto mogli sobie pozwolić. Minister Forszt 
odpowiedzią swą nie bardzo zadowolił depu- 
tacyrę, gdyż i on powoływał się na to, że na 
podstawie istniejących ustaw rząd nie ma do
statecznego prawa występować przeciw karte
lowi. Przytem rzekł dr. Forszt, że kartele wo
góle ,sa, jedną ze zdobyczy nowoczesnych, któ
re, jak każda rzecz młoda rozwija się dopiero 
i ma swoje dodatnie i ujemne strony. Zdaniem 
ministra nie rzeczą rządu, ale rzeczą intereso
wanych przemysłÓAv i rękodzieł, tudzież wogó
le całej ludności, jest zająć peAvne stanuwisko 
względem karteli. Minister prosił Avięc człon
ków deputacyi, ażeby wśród członków swoich 
zawodÓAV agitowali za tem, by z ich łona w y
szły konkretne propozycye, a rząd z pewno
ścią zastanów1’ się nad niemi poważnie. Jeden 
z członków dpputacyi rzekł, że ostatecznie w 
kodeksie karnym znalazłyby się paragrafy na 
ukrócenie swawoli kiet’OAVii:ków kartelu, mny 
zaś dał do poznania, że kto wie, czy ręko
dzielnicy nie będą zmi szeni uciec się do de- 
monstracyi ulicznych i w ten sposób za- 
prot«stoAA7ać przeciw temu, co się dzieje. Osta
tecznie audyeneya skończyła się bez żadnego 
praktycznego rezultatu.

W- Operze nadwornej odbył się AA7czoraj 
gorąco przez AA7szystkich przyjaciół muzyki o- 
czekiwany Ayystęp tenorzysty Avłoskiego Hen
ryka Caruso. Publiczność Aiuedeńska znała do
tychczas tylko z gramofonÓAv tego śpieAvaka, 
cieszącego się sławą najlepszego współczesnego 
tenora na fwiecie. PłyTfy gramofonowe z re- 
produkeyami aryi śpieAvanyck przez Carusa, 
mają +u odbyt ogromny i droższe są od wszyst
kich innych Nie ma się też czemu i dziAyić, 
że komu tylko środki pozwalają na to, ten 
chciał osobiście usłyszeć tego śpiewaka. To też 
działy się wczoraj w gmachu Opery i na ulicy 
przed gmachem sceny trudne do opisania. 
Przedstawienie miało się rozpocząć o godzinie 
7 wieczorem, a już o 3 popołudniu wejścia, 
AA7iodące do gałeryi były  oblężone, a na uLcy 
sprzedawali ażioterzy po 20, a nawet i po 30

koron bilety stojące na czwartą galeryę. Co 
się tyczy artystycznej strony przedstawienia, 
to tyle można powiedzieć, że Anielki artysta 
nie zawiódł pokładanych w nim nadziei. Nie 
jestto wprawdzie tenor bohaterski, olśniewają
cy potęgą swego głosu, lecz raczej tenor liry
czny, ale też tak cudownego dźwięku, taniej 
głębi, rzewności i uczucia nie znajdzie u ża
dnego z współczesnych śpieAvaków Przytem gra 
jogo dyskretna, wolna od wszelkiego gonienia 
za efektem, do tego stopnia, że nigdy śpiewak 
ten nie wjrywa się na jirzód scenj7, uzu
pełnia czar głosu. Caruso wystąpił jako ksią
żę Mantui w „Rigolecie44, a więc w partyi 
wcale nie popisowej, mimo to jednak oczaro- 
AA7ał on publiczność do tego stopnia, że w osta
tnim akcie po słynnej aryi „La donna e mo
bile44 — amfiteatr oszalał — mówiąc słowami 
Sienkiewicza z ,.Quo A’adis44. S ie pomogły więc 
żadne regulaminy, zakazujące śpiewakom Ope
ry nadwornej, dziękowania przy otwartej sce
nie za oklask: lub powtarzania aryi — Caruso 
musiał powtórzyć tę p:’osnkę, bo inaczej pu
bliczność byłaby nie pozwoliła dokończyć ope
ry. "Wywołaniom po skończeniu przedstawienia 
nie było końca. Caruso dziękując za oklask: 
rzekł do publiczności „A  rivederci4‘, a nastę
pnie, idąc za radą swego impresaria, powtórzył 
po niemiecku: „Auf Wied6rsehen“, w, garde
robie po skończonem przedstawieniu oczekiwała 
Carusa deputacya członków funduszu pensyjne- 
go, by złożyć mu podziękę za to, że cały do
chód z przedstawienia przeznaczył na korzyść 
tego funduszu, zaś hofrat Horsetzky Avręczył 
mu dekret nominaeyi na cesarskiego śpiewaka 
nadwornego (Kammersanger). Chcąc uniknąć 
owacyi zebranych przed gmachem teatralnym 
tłumów, wyszedł Caruso drzwiami, zarezer- 
woAA'anymi dla członków rodziny cesarskiej i 
podążył do pobliskiego hotelu Sacbera na 
kolacyę.

Projekt wielkiego dzieła.
Profesor archeologii na uniAv ersytecie w 

Cambridge, p. Y/aldstiin, jeden z najwybitniej
szych Avspołczesnych archeologów, powziął 
śmiały i wspaniały plan odkopania zalanego 
przez lawę przed przeszło 1800 laty rzymskie
go miasta Herkulanum. Dzieło to ma być do
konane wspólnemu siłami: Włoch, Anglii, Fran- 
cyi, Niemmc, Austryi i Stanów Zjednoczonych. 
Maj to więc być międzynarodowe, olbrzymie 
przedsięwzięcie naukowe.

Herkulanum dotąd archeologom prawie 
zupełnie weznane, kryje pod dachanr zalanych 
laAvą domów swoich skarby i zabytki o wiele 
cenniejsze, niż odkopane już w Pompei. Her
kulanum położone jest bliżej Wezuwiusza, niż 
Pompea i dlatego padło ofiarą jego wybuchu 
prędzej, niż tamta miejscowość. Przytem Pom
pea została tylko zasypana popiciem, odłamka
mi lawy, piaskiem i kamykami, zaś Herkula
num nagle zupełnie niejako utonęło w strumie
niu płynnej lawy, i to w strumieniu tak po
tężnym, iż zastygł on na 80 stóp wysoko po
nad zalanem miastem. Zresztą Pompea była 
niewielką mieściną handlową, nie miała ni bi
bliotek, ni dzieł sztuki. Natomiast Herkulanum, 
które było miejscem letniego pobytu najbo
gatszych Rzymian, zabudowane było najpię
kniej szemi AA-illami, pełnemi drogocennych dzieł 
sztuki, bibliotek, kosztoA\uiyck sprzętów itp. 
Bez optymizmu przypuszczać można, iż w od- 
kopanem Herkulanum znajdą się dzieła klasy
czne, niektóre może zupełnie nieznane, a zną,dą 
się także pewno i niektóre gdzieindziej nie- 
przechoAA7ane części dzieł Aischylosa, Liwiusza 
i Tacyta. Może w berkulańskicb bibliotekach 
są i dokumenty, dotyczące kistoryi pierwszych 
lat chrześcijaństAA7a. Wogóle kryć się tam mu
szą zabytki archeologiczne wprost bajecznej 
wrartości. W  i. 1738 pewien piekarz, kopiąc 
studnię av okolicy Herkulanum, natrafił na dach 
rzymskiej willi. Dał znać o tem do Neapolu. 
Ówczesny król Karol U l neapoiitański, są
dząc, iż znajdzie skarby, kazał ową willę od
kopać. Znalazł istotnie skarb, ale archeologi
czny av postaci 1700 nader rzadkich i cen-
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Z życia posła do sejmu.
(Z  węgierskieoo).

) YfjCiąg dalszy)’.
Uszu jego nie dobiegł z wewnątrz naj

mniejszy odgłos jęku ani płaczu... Widocznie 
Biedzi na kanapce i czyta jeszcze, lub myśli o 

em co przeczytała. Pułkowrnik powróćil do ga
binetu i dopioro po upływie kwadransa z górą 
PozavoHT sobie znów podejść do Srzwi pokoiku 
Zuzi. Wszystko było tak samo jak przedtem: 
ani jedna fałda sukni koło nóg dzieAvczyny nie 
zmieniła układu.

Pułkownik wszedł do pokoju córki. Gaze
ty leżały w nieładzie rozrzucone na dywanie, 
a dziewczyna bez ruchu klęczała przy kanapce, 
z twarzą ukrytą av splecionych dłoniach.

Simon myślał w7 pierwszej chwili, że zem
dlała i straciła] przytomność, ale dotknąwszy 
ręką twarzy Zuzi, przekonał się, że policzki ma 
Rozpalona, a oczy zupełnie suche. Uczuwszy 
dotknięcie ręki ojca, drgnęła lekko, ale się nie 
pdwróciła. Nie odwróciła się nawet wtedy, gdy 
•H ojciec wołać zaczął po imieniu.

Simon siadł na kanapce i usiioAArał powoli 
Podnieść dziewczynę, i posadzić obok siebie. 
z 1145 i a w milczeniu ale gwałtownie bronić się 

w końcu .jednak ustąpiła, ukryła tAvarz 
Piersi ojca, i znów zapadła w nieruchomą

marW0tę.
Siedzieli tak przy sobie długi kaAyał cza

su, przeszło dwie godziny. Pułkownik gładził 
łagodnie głowę dzieAvczyny, i przemawiał do 
niej przytem głosem cichym i głęboko wzru
szonym.

— Mus:’sz się pogodzić z losem, biedna moja 
Zuziu... Zresztą — przekonasz się z czasem, że 
wszystko 1o jeszcze na dobre ci wyjdzie... Je
steś młoda, prawie dziecko, jeszcze całe życie 
masz przed sobą. Po kilku latach całe to przej
ście bolesne będzie ci się przypominało niby sen 
bagatelny... Zobaczysz, j. tk nam teraz będzie 
dobrze z sobą! Znów tak będzie, jak bywało 
dawniej, kiedy jeszcze małą dziewczynką by
łaś... IV miejsce starych ponny, kupię ci dwa 
młode źrebce, sama będziesz niemi powoziła w 
step i w pole...

Mówił, przekładał, perswadował, silił się 
na coraz nowe pomysły, nieledwie że gwiazdy z 
nieba jej obiecywał, aby ją uspokoić jak pła
czące dziecko. Zuzia jadnak nie płakała wcale, 
i praAvie że słowa jednego nie rozumiała ze 
wszystkiego tego, co mówił jej ojciec. Z arty
kułu w gazecie francuskiej także to jedno tyl
ko pojęła, że Refaivy ożenił się z inną.

Z inną, me z nią, pomimo, że powił .len 
był uważać się już za jej męża... I nagle— jak 
zmora straszliwa zbudziła się w niej świado
mość, że jest dziewczyną upadłą, bez czci,.. W  
głowie jej plątały się myśli bezładne, splątane, 
jak dym skłębiony i ciężki. Przypomniała jej 
się owa dziewczyna, córka winiarza, którą oj
ciec na łańcuchu trzymał w piwnicy... I co te-

az b ę d z ie ?  O dtąd przyAviązanie o jca  ju ż  ty lk o  
k łam stw em  będzie  m og ła  pod trzym ać, i p on ie 
w ierk i ludzk iej —  tak że  ty lk o  kłamstAvem bę
dzie  m og ła  un iknąć. M oże należa łoby  Avyznać 
w szystk o  szczerze ? N ie, p rzem g d y  ! Z a b iłb y  ją  
w styd... Jed n o  ty lk o  czu ła  i w iedzia ła  napewD o, 
że teraz ju ż  k on iec  j w szystkiem u. Zsunęła  się 
z kan apk i na p od łogę , zam knęła  oczy , i od 
dech  zaparła  av piersiach. N ic  w id zieć  n ie  ch c ia 
ła, an i słyszeć, p ragn ęła  unieestAvić się, zn i
knąć. _

Zyczhwy jakiś, głęboki głos męski przema
wiać zaczął do niej, i cz\jaś ręka pieszczotli
wie gładziła jej włosy. Nie była zdolna poznać 
i zrozumieć, kto to taki, lecz Hadynie miłe jej 
były te oznaki współczucia.

J u ż  zm rok  zapadał, b ie d y  odzyskała  p rz y 
tom ność i w stała  p ow oli, w yp rostow u ją c  cz łon 
ki. Z in ięszana i n iepew na p atrzy ła  na ojca , m i- 
m ow oli p op ra w ia ją c  ZAvichrzone w łosy . P u łk o 
w nik  p o ca ło w a ł ją  w  c z o ło :

— Dobre, dzielne, odważne stworzenie z cie
bie... Będziesz rozsądna, A\'szak prawda?

— Będę rozsądna — odparła Zuzia cicho.
— Zostańże tu jeszcze, odpocznij sobie z pól 

godzinki, a potem przyjdź do mnie, do gabine
tu. Dobrze?

— Dobrze...
Gdy kroki pułkownika ucichły w sieni, 

Zuzia zarzuciła na si ibie żakiecik, i Avłożyła na 
głowę czapeczkę, wykładaną futrem. Wypędza
ło ją coś z domu, gnało wprost przed siebie.

InstynktoAA7nie czuła, że gdzieś iść trzeba — ale 
gdzie ? Ah, prawda: do matki!

Za miastem pąki drzew już zielenieć za
częły, ale na niektórych grobach bielał jeszcze 
śnieg. Zuzia lekkimi a spicsznemi kroki bie
gła ku małej kapliczce gotyckiej, którą pułko
wnik jako pomnik wzniósł na grobie żony. 
Przybywszy na miejsce, oparła się głową o kraty 
zamkniętych drzwi żelaznych: z upragnieniem 
wpatrywać się jęła w głąb ciemnej kapliczki 
której podłogę stanowiła płyta marmuroAva, o- 
patrzona pierścieniami mosiężnymi, zakrywająca 
Ai7ejście na schody, Ayiodące do krypty. Przez 
AA7ązkie okierka kolorowe blado wpadało do 
wnętrza szarzejące światło znnoku.

Zuzię nagle pochwycił gwałtoAvny płacz. 
Łzy od dawna zamierały jej pod pov7iekami, 
nie spływając na zewnątrz, teraz raptem dały 
sobie folgę w nieprzebranym strumieniu. Z rę
kami obwisłemi bezsilnie wzdłuż postaci, klę
czała, łkając, na kamiennym stopniu. Na po
grzebie nawet tak gorzko nie opłakiwała mat
ki, bo dopiero dzisiaj zrozumiała aa7 pełni, kogo 
w niej straciła. Gdyby matka żyła, miałaby 
przed kim się użalić, i wyznać wszystko złe, 
jakie ją spotkało... Przed nią odważyłaby się 
■nrzyznać do wszystkiego... Gdyby matka żyła 
— może nawet nie byłoby się stało nb złego...

— Zuzi11. !
Ktoś mówił do niej i potrząsał za ramię. 

Był to Orlay z Jędrusiem. Dzisiaj po południu 
odbyła się na drugim końcu cmentarza uroczy

stość poświęcenia nagrobka raatk1 Jędrusia, 
(Orlay wywiązał się nakoniec z dawno podjęte
go zobowiązania) — i oto obadwa, ojciec z syn
kiem przyszli teraz jeszcze raz nagrobek ten 
obejrzeć. Jędruś z daleka poznał przesuwającą 
się między grobam:’ ciemną postać Zuzi.

— Panno Zuziu! Co pani tu czynisz o zmro
ku, sama jedna ?...

Zuzia była głęboko zmięszana.
— Moja mama! Moja droga, ukochana ma

ma ! — powtarzała, p łacząc ciągle pocichn.
Orlay wziął ią za ręce.

— Chodź Zuziu, trzeba iść do domu. Już 
ciemno się robi i zimno przejmujące. Czapeczka 
ci spadnie, panno Zuziu !

Dziewczę machinalnie popręAviio czapeczkę 
na głowie, poczem przyjęło ramię Onaya i po
słusznie dało się prowadzić.

Na ulicy miasteczka spotkali się oko w 
oko z pułkownikiem Uimonem, który szukał 
córki znerwowany, cały jak w gorączce.

Ujrzawszy ją teraz, idącą poAYoli, na po
zór zupełnie spokojnie, w towarzystwie przyja
ciela i jego synka, euetchnął głęboko z niewy- 
mowną ulga. szedł za nimi w milczeniu, po
dziwiając swoją roztropną, dzielną Zuzię, o któ
rą przez chwilę drżał w niepokoju, czy sobie 
z rozpaczy nie uczyniła co złego.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Zmiana loka&.
M a g a z y n  k o n f e k c y i  d a m s k i e j

O S K A R A  f t E i t t U f E R A
(dawniej OSKAR HELLER I PIOTR S EG A Lp

mieści się również w hotelu George’a ale W Lakclli- W 3tłń“ V-UJ s ię  (f?w n ie j m ie ś c i ł  O a z a r  k ra -
|ow y od pl. Maryackiego.

O łaskawe zwiedzenie mornh modeli uprzejmie upraszam 
i polecam się do usług Oskar Heller.
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nych manuskryptów. Z innych, zgoła przy
padkowych wykopalisk w okolicy dawnego 
Herkulanum, uzbierało się tyle niezwykłej war
tości przedmiotów, że stanowią one przeważną 
część bogatych zbiorów muzeum neapolitań- 
skiego.

Mimo jednak tak pięknych nadziei, dotąd 
niemożebnem było dokonać wspaniałego dzieła 
odkopania Herkulanum, a to poprostu z powo
du olbrzymich kosztów, które pochłonąć musi 
to przedsięwzięcie. Nietylko bowiem rozkopa
nie 80 stóp głębokiej warstwy ziemi, a właści
wie zwietrzałej lawy na obszarze kilkudziesię- 
ciomorgowym, albo i kilkusetmorgowym, wyma
ga olbrzymiego nakładu kapitałów, ale jeszcze 
ważniejszem jest to, że na miejscu, gdzie głę
boko w ziemi spoczywa Herkulanum, stoi dzi
siaj dość duże, bo aż do Portici rozciągające 
się miasto — Resina. Otóż wszystkie domy w 
Resinie muszą być wykupione i oczywiście 
zburzone. Takie przedsięwzięcie musi pochło
nąć sumy, niedające się nawet z góry obliczyć. 
Może to kosztować ICO, 150, a nawet do 200 mil. 
lir. Projekt jest nadzwyczaj piękny, nadzieja cen
nych wykopalisk wielka, więc pieniądze te o- 
czywiście na marne nie pójd-ą. Lecz przy naj
większej nawet ofiarności publicznej i prywa
tnej Włochy same nie są w stanie zdobyć się 
na wydanie takich olbrzymich sum na dzieło 
aczkolwiek pożyteczne i wzniosłe nawet, lecz 
realnie nieproduktywne. Urzeczywistnione ono 
być może jedynie z pomocą całego świata cy
wilizowanego. Myśl takiego międzynarodowego 
przedsięwzięcia podniósł, jak wspomnieliśmy, 
profesor Waldstein z Cambridge. Poświęcił on 
temu projektowi swojemu już kilka lat pracy 
i usilnych zabiegów i, rzec można, bliski jest 
urzeczywistnienia swego planu. Chce on utwo
rzyć we Włoszech, we Francyi, Anglii, w Niem
czech, w Austryi i w Stanach Zjednoczonych 
komitety, które zajmą się zebraniem odpowie
dnich sum. Każdy z tych komitetów wyśle po 
dwóch reprezentantów do centralnego, pod prę
ży dencyą "Włoch pozostającego komitetu, który 
kierować będzie pracą nad wykopaliskami. 
AV komitecie kierującym zasiadać będą uczeni 
z całego świata ; lecz kierownictwo spoczj^wać 
ma w ręku Włochów. Przytem zabytki wyko
pane mają pozostać we Włoszech. W  ten spo
sób chce prof. Waldstein usunąć możliwy ka
mień obrazy narodowej Włochów.

Prof. Waldstein pracuje nad urzeczywi
stnieniem swego planu już trzeci rok. Dla 
myśli swojej pozyskał on: króla Edwarda, oraz 
kilka majętnych i wpływowych osób w Anglii, 
byłego prezydenta Loubeta i francuskiego mi
nistra oświaty pana Chaumie, cesarza Wilhel
ma, kanclerza Btilowa, prezydenta Roosevelta, 
ks. Lichtensteina i hr. Karola Lanckorońskiego 
a także kilku milionerów amerykańskich. 
Aby mieć z zabiegów swoich na razie już ja
kiś konkretny rezultat, postarał się prof. Wald
stein o to, że wszystkie te osobistości sympa- 
tyę swoją dla jego projektu czy to osobiście, 
czy n. p. monarchowie przez swoich ministrów 
wyrazili mir na piśmie w formie listów. Stara
nia swoje w r. 1904 rozpoczął on oczywiście od 
króla i rządu włoskiego. Król Wiktor Emanuel 
ogromnie życzliwie przyjął tę propozycyę i po
lecił angielskiemu profesorowi, zwrócić się w tej 
sprawie do rządu włosidego. Ówczesny premier 
włoski Griollitti i minister oświaty Orlando przy
jęli projekt nader życzliwie. Ogromnie z pro
jektu tego ucieszyli się właściciele domów w 
Resinie. Jednak rzecz nie poszła tak gładko, 
jakby się mogło wydawać. Szowiniści w parla
mencie włoskim narobili hałasu, że taka mię
dzynarodowa akcya obraża narodowy honor 
włoski. Minister Orlando też zaraz starał się 
wycofać i dwuznacznie tłómaczył swoją pisemną 
odpowiedź, daną Waldsteinowi. Później gabinet 
Giolittiego, w którym zasiadał Orlando, upadł. 
Miejsce Orlanda zajął Bianchi, który się tą 
sprawą nie zainteresował. Po nim w powtórnie 
utworzonym gabinecie Giolittiego tekę oświaty 
objął Fusinato, który tą sprawą gorąco się za
jął. Przekazał ją do rozpatrzenia centralnej 
włoskiej komisy i archeologicznej, która po dłu
giem wahaniu wreszcie na posiedzeniu pod 
przewodnictwem Yisconti-Yenosty 8 głosami 
przeciw czterem oświadczyła się przychylnie 
za projektem prof. Waldsteina. Lecz Fusinato 
popadł w chorobę nerwową, nie mógł więc na
dal popierać tej sprawy. I rząd włoski odłożył 
ją ad acta. Dopiero obecnie udał się prof. 
Waldstein do Włoch i przedłożył sprawę po
nownie ministrowi Tittoniemu i nowemu mi
nistrowi oświaty Ravie. Tittoni nie dał mu de
cydującej odpowiedzi, lecz przyrzekł sprawę 
gorąco poprzeć, a w każdym razie postarać się
0 to, by ją rozstrzygnięto jak najrychlej. Jeśli 
więc rząd włoski nie zlęknie się szowinistów
1 przystanie na propozycyę Waldsteina, to do- 
konanem zostanie dzieło niezwykłego znaczenia 
dla nauki.

Zamknięcie ijs ta w y  ogroriniczo-pszczBlniczej.
Wczoraj w południe zamknięto uroczyście 

wobec członków jury i dość licznie zgromadzo
nej publiczności wystawę ogrodniczo-pszczelni- 
czą. Po przemówieniu prezesa dra Ciesielskiego, 
który podniósł ważność urządzenia wystawy i 
dziękował wszystkim, zwłaszcza inspektorowi 
ogrodnictwa p. Płażkowi za pomoc w jej urzą
dzeniu, odczytał sekretarz p. Niger nagrody, 
rozpoczynając od następującej opinii ju ry :

Z instytucyj publicznych wypada wymie
nić dwie, a to kraj. szkołę ogrodnictwa w Tar
nowie i kraj. zakład sadowniczy w Zaleszczy
kach. Szkoła w Tarnowie może pochwalić się 
już szeregiem chlubnych wyników tak przez 
postępowe traktowanie nauk ogrodnictwa we 
własnym zakresie, jak przez wpływ na bliższe 
otoczenie i na dalsze części kraju przez nauczy
cieli ludowych, którzy w tym zakładzie pobie
rają naukę na osobnych kursach. Jakkolwiekza- 
kład sam jako stojący za konkursem nie może 
otrzymać nagrody, uważała komisya sędziów za 
obowiązek obywatelski przyznać honorową na
grodę dr. T. Ciesielskiego, wieloletniemu kiero
wnikowi tej szkoły p. Wojciechowi Maciaszko
wi w uznaniu jego wielkich zasług około rozwoju 
tej instytucyj. Zakład w Zaleszczykach, młodszy 
czasem powstania, jest jeszcze w okresie roz
woju, ale odznacza się konsekwentną systema
tyczną pracą, która w przyszłości wyda powa
żne owoce. Zakład ten zasługuje na wszelkie 
uznanie.

Z prywatnych zakładów podnieść należy 
bogatą wystawę hr. A. Potockiego w Krzeszo
wicach. Dalej zasługuje na wielkie uznanie wy
stawa modeli dr. St. Golińskiego, kraj. instruk
tora ogrodnictwa w* Krakowie. Nie wolno też 
przemilczeć o zasługach redakcyi Bartnika po
stępowego, która wytrwale od 32 lat, tak przez 
wydawnictwo czasopisma, poświęconego pszczel-

nictwu i ogrodnictwu, jako też przez liczne 
broszury i dzieła krzewi z pomyślnym skut
kiem postęp i zamiłowanie do pszczelnictwa i 
ogrodnictwa wśród nauczycieli i ludu, a której 
działalność właśnie na tej wystawie tak wybi
tnie na jaw wystąpiła.

W  dziale szkółek drzew owocowygh przyzna
no : J. br. Brunickiemu w Podhorcach i L. 
Freegemu w Krakowie dyplomy honor., Zarz. 
ogrodu w Gumniskach dyplom zasługi. Zakład, 
sadown. „ Słoneczna “ w Limanowej i Dom. 
ogrod. Braci Drobnerów we Lwowie; dyplomy 
uznania. Zakład, ogrod. „Kazimiera“ w Czyży- 
nach pod Krakowem medal złoty. Drowi Jan. 
Pawlikowskiemu w Medyce med. srebrny Tow. 
Ogrod. Warsz., a kierownikowi jego ogrodu p. 
Koziarskiemu nagrodę honorową bar. Briick- 
manna. Zarz. szkoły łudowej w Dąbiu medal 
srebrny. Tow. gosp. Zarz. szkoły ludowej w 
Zakliczynie i Zarz. szkoły ludowej w Bolecho- 
wicach medale srebrne, Tow. ogrodn. Zarządom 
szkoły ludowej w Stróżach, Kobyłowłokach me
dale bronzowe, Zarząd, szkoły lud. w Jaćmie
rzu i Tow. roi. pow. w Jaśle listy pochwalne,
A. Mermetowi w Maniowie list pochw. i 50 K. 
nagr., P. "Wąsowiczowi włość, w Kamionce 
Strum. list pochw. i 25 K. nagrody.

W  dziale szkółek drzew szpilkowych, drzew 
i krzewóic ozdobnych : Jul. br. Brunickiemu za 
szpilkowe medal złoty, L. Fregeemu w Krako
wie za szpilkowe med. srebr. minist. roln. i za 
drzewka i krzewy ozdobne liściaste medal zło
ty, J. br. Brunickiemu za drzewa i krzewy 
ozdobne liściaste medal srebrny ministerstwa 
rolnictwa, dr. J. Pawlikowskiemu w Medyce za 
róże wysokopienne medal srebrny.

W  dziale owocowym, przyznano braciom 
Niemczewskim w Okopach św. Trójcy za wi
nogrona dyplom honorowy, a za owoce me
dal srebrny min. roln. Drowi J. Pawlikowskie
mu w Medyce i drowi J. Tarnawskiemu w Ko
sowie medale złote. J. bar. Brunickiemu med. 
srebr. Tow. ogr. waisz.

Srebrne medale przyznano: Zarządowi
szkoły ludowej w Dąbiu, M. Kupcowi ogrodn. 
w Przemyślu, A. Cybulskiemu w Grębałowie, 
Maszyńskiemu w Prądniku czerwonym, Z. Pio
trowiczowi w Brzuchowicach, drowi W. Krze- 
czunowiczowi w Janowicach, P. Cięciale w Mi- 
strzowicach, J. Damekowi. w Zebrzydowicach, 
J. Różańskiemu w Bochni, J. Frączkiewiczowi 
w Rzochowej, S. Ferensowi w Ohładowie, K. 
Nigrinowu w Kosowie, M. Farbierskiemu w 
Zakliczynie, Leonowi Rybińskiemu w Szym
barku, Stan. Spolerze w Rybny. Medale bron
zowe : Domowi ogrodniczemu braci Drobne
rów, W. Rawskiemu we Lwowie, F. Ptakowi 
w Bieńczycach, F. Giebułtowieżowi w Prze
myślu, Zarządowi ogrodu L. Jaksa Chamco- 
wej w Skowiatynie, St. Żabie w Zbylitow- 
skiej Górze, H. Groblewskiemu w Szymbar
ku, Wł. R. Palchowi w Jaśle, M. Osińskiemu 
w Przemyślu, J. Nawrockiemu w Odrzykoniu, 
X. W. Sarnie w Szebniach, J. Michalikowi 
ogrodnikowi w Kulparkowie, X . J. Jakielowi 
w Osieku, J. Zalewskiemu w Oleszycach, Wy
stawie zbiorowej z Mszany dolnej (i 25 koron), 
"Wystawie zbiorowej z Łysej Góry, K. Mrocz- 
kiewiczowi w Stróżach, J. Trędocie w Pleśnej, 
X . W. Machowi, J. Lubowickiemu w Zabierzo
wie, J. Stefańskiemu w Gromcu, J. Walterowi 
w Bystry, B. Tymofiejczykowi z Kniażdworu 
(i 25 kor. nagrody), Janowi Apdrosi&wiczowi, 
Związkowi Trembowelskiemu (i 50 kor. nagro
dy), Józefowi Wiluszyńskiemu w strzeliskach 
now., Onyszkiewiczowi w Rawie ruskiej. Listy 
pochwalne i nagrody pieniężne : Ogród szkolny 
w Grębowie, Findzio w Chałupkach (i 10 kor.), 
Tomkiewicz (i 10 kor.), Świtnlski w Łowcach, 
Ogród szkolny w Wiśniowej, Ogród szkolny w 
Hussakowie, Józ. Zawisza gosp. w Wesołówce 
(i 10 kor.), Wawrz. Piłat w Wesołówce (i 10 
kor.), L. Ktihner w Chruśnie, Ł. Gula, włość, w 
Balicach (i 10 kor.), X . Filar w Sławencinie, 
X . W. Głowacki w Medyce, M. Goszczyński w 
Lesienicach (i 20 kor.), Stadtmuller w Klepa- 
rowie, W. Oczkiewicz w Jaśle, L. Z. 2 Jedli
cze, J. Jędrzejczyk w Bieńczycach (i 20 kor.), 
Mandiuk w Olesku (i 20 kor.)

W  dziale warzyw: F. W . Starcka Synowie 
we Lwowie i Szkoła ogrodn. Zjedn. Gal. Tow. 
dla ogrodn. i pszczeln. na Wulce kapitańskiej 
dyplomy honorowe. St. Szarkowi, kier. szkoły 
w Dąbiu, medal złot}'. Medale srebrne: Dom
ogrodniczy braci Drobnerów, dr. J. Pawlikow
ski w Medyce. Medale bronzowe: J. Romanow
ska w Kopaniu, J. Dylewska we Lwowie, K. 
Konik w Krowodrzy (i 25 kor.), L. Kołodziej
czyk w Nowej wsi narodowej, J. Lutomirski 
w Młyniskach, Zarząd Zakładu w Kulparko
wie, Zarz. ogrodu L. Jaksa Chamcowej, J. 
Dudko w Przemyślu, J. Sawicki w Nowej wsi 
narodowej (i 25 koron).

W  dziale kiciatowym i dekoracyjnym: Star
cka Synowie we Lwowie cztery medale złote 
za gwoździki, storczyki, draceny z kol. liściem 
i krotony i cztery medale srebrne za cyklame
ny, sortyment georginii, begonie bulwiaste i ro
śliny liściaste, a za działalność na polu ogrod
nictwa szklarniowego i hodowlę roślin dyplom 
honorowy i nagrodę honorową bar. Brfickmana. 
Zakład ogrod. Wolińskiego we Lwowie: zapal
my medal złoty, za bukiety i wiązanki ze świe
żych kwiatów dyplom honorowy i nagrodę ho
norową bar. Brtickmana. Józ. Szychowskiemu, 
ogrod. miejsk. we Lwowie: za chryzantemy i 
begonie medal złoty. Lud. bar. Briickmanowi 
w Monastercu za bardzo piękną kol. georgiń 
medal złoty. Medale srebrne: Jan. Kaweckiemu, 
ogrod. miejsk. we Lwowie, za begonie i fikusy; 
dr. J. Pawlikowskiemu za rośliny; zakład, ogr. 
„Kazimiera" w Czyżynach pod Krakowem za 
obfity zbiór georgiń; B. Orzechowicza w Kal- 
nikowie za rośliny wazonowe; M. Taźbierskie- 
mu w Zakliczynie za palmę, wyhodowaną w 
pokoju.

W  dziale nasion: F. W. Starka synowie 
medal złoty. Med. srebne: Oddział Tow. gosp. 
w Stryju i Szkoła ogrodn. Zjedn. Gal. Tow. dla 
ogrod. i pszczeln. w "Wulce Kapitańskiej, kraj. 
niższej szkole rolniczej w Bereźnicy medal 
bronzowy.

W  dziale planów: Medale srebrne: T. K. 
Czerwiński w Krakowie, L. Kisielewski w War
szawie, W. Źochowski w Prądniku czerwonym, 
K. D. de Markow-Markowski w Warszawie, me
dal brązowy: J. Kawecki ogrodnik miejski we 
Lwowie, Kalkstein z Siedliszowic za kulturę 
wikliny medal srebrny. Uczenicom  ̂ szkół lwow
skich za staranną hodowlę kwiatów listy po
chwalne a to : Szkole im. św. Antoniego, Elżbie
ty, Anny, Marcina, Maryi Magdaleny i Cza
ckiego.

W  dziale narzędzi i przyborów ogrodni
czych: Ludwik Knapiński z Krakowa, medal 
złoty. M. Smoleński Lwów i szkoła koszykar
ska w Czerwonej Woli, medale srebrne. J. Szu-

man Lwów, medal bronzowy. A. Halski Lwów, 
M. Bem w Sądowej Wiszni (i 20 kor.) i A. So- 
chet w Jaśle listy pochwalne. Rada powiatowa 
w Limanowej i Clayton Schutleworth we Lwo
wie dyplomy uznania.

Za współpraeownictwo w ogrodach; Medale 
srebrne: S. Jedynak u firmy Freege, P. Dobosz 
u firmy „Kazimira“ w Czyżynach, M. Madejski 
w ogrodzie botanicznym we Lwowie, M. Wa- 
wrzyk w ogrodzie botanicznym, S. Sankiewicz 
u firmy Starka, P. Bieniów u Starków i Polzer, 
kierownik szkółek bar. Brunickiego w Podbor- 
cach. Medal bronzowy: J. Dział, ogrodnik u p. 
Orzechowicza w Kalnikowie. Listy pochwalne: 
E. Suchocki i K. Blogowski, w ogrodzie bota
nicznym.

Nagrody w dziale pszczelarskim: M. Ta- 
ibierski za wytrwałą pracę w kierunku krze
wienia pszczelnictwa dyplom zasługi i dar ho
norowy bar. Brńckmanna, za pnie pszczół do
brze do zimowli przygotowane, medal złoty, 
G. Metelski za pnie pszczół i dobre ule, medal 
złoty, nagroda 50 K. i nagroda honorowa p. 
Golińskiej z Warszawy. Medale srebrne i na
grody pieniężne: Wuczkowski z Siemianówki 
(i 25 K.) Szkoła Skawce. J. Biały z Petryko- 
wiec (i 20 K.). I. L. nr. 2. Zygmuntowicz z Kro
sna. Damek z Zebrzydowiec (Szląsk austryacki). 
S. Sędera z Rybna. J. Marcinów z Darachów. 
Roj z Doliny. Mendychowski z Siemianówki 
(i 25 K.). Motylewicz z Rzeszowa, Izyd. Dem- 
kowicz-Dobrzański z Babicz (i 20 K.). J. Okul- 
czyk z Kościelisk (i 20,K.). J. Tabaczek z Li
siej jamy (i 20 K.). J. Nazar z Kamionki Stru- 
miłowej (i 25 K.). J. Jędrzejowski z W oli Z a 

rzyckiej (i 20 K ). F. K. Pirog z Sonina (i 25 
K.). J. Kowalski z Malechowa (i 20 K.). B. 
Ryehwucki (i 25 K.). Medale bronzowe: B. Ka- 
miański z Nowosiółka, J. Mrzygłodzki z Uliko- 
wa, J. Rybaczewski z Laszek gość. Nr. 126, 
J. Koszałkowski, J. Rogalski z Chorościec (i 
20 K.), J. Bucie wicz z Trembowli, F. Izdebski,
B. Tymofijczuk, W. Chmielowski z Posady no- 
womiejskiej (i 25 K.), K. Lorenc, Wład. Janik. 
Listy pochwalne: K. Trochym z Machnowa, 
W. Osiadacz z AVadowic, S. Jaworski z Iwa- 
nówki, B. Seniów z Chłopów, S. Orłowski z 
Bołszowic, Grzybowski z Sławentyna, A. Za- 
patyło z Słobódki leśnej, P. Gajdą z Podmi- 
chajla W. Marek z Skawiec, Szkoła ludowa 
w Wróblowie.

Za napoje i przeroby owocowo-miodawe. Me
dal złoty otrzymali: J. Damek z Zebrzydo
wiec, J. Marcinków z Nowego Mizunia i dar 
honorowy p. Golińskiej z Warszawy, K. Krieg 
z Rzeszowa. Medal srebrny : J. Marcinów z Da- 
rachowa, x. J. Dutkiewicz z Dąbia, M. Bara
nowski z Tarnorudy, J. Bueiewicz z Trembo
wli, E. Biliński z Zbaraża, Giitteter, Groblew
ski z Szymbarku, P. Jaślar, Łuszczkiewiczowa 
ze Lwowa, Lukasowa ze Lwowa, T. Milewicz 
z Grzybowic, Makarowicz, x. Lityński, M. Ma- 
chnowska z Brzeziny, F. Miszkiewicz, Nigrin 
z Kosowa, Orkusz, Sendera, Szarek z Dąbia, 
Stacya fermentyczna z Krakowa, M. Taźbier- 
ski z Zakliczyna, Tomkiewicz, Urbański z Bra
nic, Zarembina, Strońska, S. Ferens, Niemczew- 
ski, H. Kruszyńska z Trembowli, kupiec Ma
ksymowicz ze Lwowa (za wyborne pierniki). 
Medal bronzowy: Androsiewicz z Drohowyźa, 
Bilikiewicz, Brylińska z Janowa, Babczyszyn, 
J. Biały, Gruszka, Houzdelik z Strusowa, Mo
tylewicz, Mroczkiewicz Mendrychowski, A. 
Orzechowski, Onyszkiewicz z Rawy, Olearczyk 
z Siemianówki, Piątek, Skunel, Grijo Carlos 
z Brodów, B. Seniów z Chłopów, Spółka ogro
dnicza z Tarnowa, Jurkiewicz, Niewiadomy 
z Strussowa. List pochwalny: K. Freindorf 
z Łoszniowa, M. Rychwicki, Szymański, Sza- 
włowski.

Co i o czem piszą.
W  ostatnim numerze Tygodnika ilustrowa

nego pojawił się bardzo podniosły wiersz zna
nego poety Or-Ota, wystosowany do Polaków 
w Rosyi. Oto niektóre jego zwrotki:

Do was, co trwacie od ojczyzny zdała,
Pod obcem niebem tęskniący do kraju,
Myśl pamiętliwa polata, jak fala,
I  starem hasłem wita po zwyczaju,
W  one dalekie, w one cudze strony
Ś ląc: „N iechaj będzie Chrystus pochw alony!” .

* * * * * * 
Ach, jak  nam znane te wygnańcze dale 
Z  ojców i dziadów opowieści smutnej !
Te Orenburgi, Samary, Urale 
I  Anhelego biały kraj pokutny,
Usiany kośćmi, co leżą bez krzyża,
Oczekujące: czy się Dzień nie zbliża ?

B racia! gdziekolwiek stoją wasze domy,
Niech będą szczęsne i błogosławione !
Niech dźwięk tak święty i taki znajomy,
M owy ojczystej wskrzesza sny minione 
I  szepce w cichem, rodzinnem ukryciu 
O starych grobach —  i o nowem życiu !

Jako górnicy, którzy idą z lochów 
Na świat swobodny i na światło Boże,
Razem —  relikwiom pokłońmy się prochów, 
Razem —  wschodzącą powitajmy zorzę!
A  gdy się ona ze m gły wypromienia :
Bracia ! od Polski ślę „w am :

„D o widzenia !“

W ypadki w  Rosy i.
Petersburg. Onegdaj w nocy w mieszka

niu pewnej modniarki, która w rzeczywistości 
była słuchaczką kobiecych kursów uniwersy
teckich, znaleziono 5 bomb, 10 funtów dyna
mitu i wiele pism rewolucyjnych.

Kazań. Na wicegubernatora jen. Kobeko, 
jakiś nieznany człowiek rzucił dwie bomby, 
które wybuchając, raniły lekko wicegubernato
ra. Zbrodniarz uciekł.

Sebastopol. Na szefa garnizonu, jenerał- 
majora Dumbasewa, rzucono wczoraj bombę w 
chwili, gdy w powozie jechał do koszar pułku 
brzeskiego. Wybuch bomby zranił tylko lekko 
jenerała, który strzelił do uciekającego zbro
dniarza. Wszczęła się następnie walka mię
dzy uciekającym zbrodniarzam a żołnierzami 
stojącymi w pobliżu koszar, ale zbrodniarz 
zdołał umknąć. Wojsko otoczyło natychmiast 
okolicą koszar i przeszukało domy. Sądzą, że 
w zamachu brało udział kilka osób. Woźnica i 
żołnierze towarzyszący Dumbasewowi są ciężko 
ranieni.

Darmstadt. Darmstddter Ztg. donosi, iż 
pogłoski, jakie się pojawiły w ostatnich cza
sach w dziennikach o mającem nastąpić przy
byciu pary carskiej, lub carowej samej na dwór 
wielk. księcia Heskiego, pozbawione są wszel
kiej podstawy.

Kraków. Naprzód donosi, iż wiadomość N.

Reformy o zab iciu  w  W a rsza w ie  G riina n ie je st 
praw dziw ą. W e d łu g  Naprzodu G riin  w y je ch a ł 
do K ra k ow a  w  tow arzystw ie  trzech  ta jn ych  
a jen tów  p o licy i w arszaw skiej.

R ów n ocześn ie  i Nowa Reforma stw ierdza, 
że w iadom ość o zab ic iu  G riina n ie  spraw dzi
ła się.

KRONIKA.
Lw ów  9 października.

Arcyksiążę O tto zachorował na zapalenie 
płuc. Stan chorego budzi obawy.

Z  armii. Cesarz przeniósł dowódzcę 4 pułku 
uł., pułkownika Alfreda Rechtenberg Ambrosa na 
własną prośbę w  stały stan spoczynku i nadał mu 
order żelaznej korony I I I  kl., oraz zamianował puł
kownika 15 p. drag. Zarembę komendantem 4 p. 
uł. Major z dyrekcyi inżynieryi w Krakowie, Sze- 
fezik mianowany dyrektorem inżynieryi w Bileku.

Ślub. W  kościele 00. Jezuitów we Lwowie 
odbędzie się dnia 10-go b. m. ślub panny Jadwigi 
Ancównej, córki p. Bolesława i Jadwigi z Zagó- 
rowskich, z p. Feliksem Skarżyńskim, słuchaczem 
lwowskiej politechniki.

W  kościele św. Ducha w W ilnie odbył się 
we środę ślub pani Janiny z Ostroróg-Sadowskich 
1-mo voto hr. Umiastowskiej z hrabią Ignacym 
Korwin - Milewskim, znanym ze swych przygód i 
procesów w  Wiedniu.

O rozszerzenie autonomii w Galicyi. Z  Tłu
macza donoszą, że onegdaj odbył się tam wiec pol
ski, na który przybyło wielu włościan z okolicy, 
oraz delegaci „M łodzieży polsk iej” ze Stanisławowa. 
Delegaci owi byli głównym i referentami wiecu. Po 
ich odczytach i dyskusyi uchwalono rezolucyę za 
rozszerzeniem autonomii w Galicyi.

Niedyskretne pytanie. W  maju bieżącego 
roku napadł jakiś zbrodniarz na dwie plebanie, je 
dną w Rogach, a drugą w Klim kówce. Tu i tam 
chciał obrabować xięży, a szedł z postanowieniem 
zamordowania ich, gdyby mu się nie udał rabunek 
bez użycia tego ostatecznego środka. Zbrodniarza 
ujęto i obecnie odbyła się w  Jaśle rozprawa prze
ciw  niemu. Podczas rozprawy, wobec sali gęsto nabi
tej publicznością, zadał przewodniczący trybunału 
pytanie xiędzu Janowi Chilli, jak i on posiada ma
jątek. Z  tego powodu xiądz Chilla słuszną robi 
uwagę :

„P oco przewodniczący trybunału zadawał mi 
to pytanie i to w obecności jakich  trzystu osób, 
pomiędzy którymi z pewnością było kilku lub kil
kunastu rzezimieszków, kolegów i przyjaciół tego, 
który na plebanię w B,ogach napadał. Czyż fakt 
ten, że ja  mam duży czy mały majątek, może w  ja 
kikolwiek sposób wpłynąć na winę zbrodniarza ? 
Dla nędzarza bowiem z głodu przymierającego i 4 
halerze będą się wydaw ały pieniądzem cennym, za 
który gotów bić się do krwi z właścicielem tej su
my. Przed laty może 8 posługacz w szynku lw ow 
skim zamordował swego kolegę za to, że, zastępu
jąc go w szynku, przywłaszczył sobie 4 centy. W o 
bec logiki ludzkiej, zdrowej, rozumnej, ten, kto zbro
dnię popełnił, winien jest zbrodni —  wszystko je
dno, czy spełnił zbrodnię na panu, czy na chłopie, 
czy na żydzie, czy na xiędzu, czy na żebraku. L o 
gika zaś prawa, nakazującego poszkodowanemu ze
znawać swój majątek prywatny wobec ław y przy
sięgłych i wobec ludzi o różnej wartości moralnej, 
przypuszcza widocznie, że złoczyńca, dopuszczający 
się czynu na człowieku o większym majątku, mniej
szy występek popełnia, gdyż czuł pokusę większą., 
do c z y n i ł  karygodnego. Po CO publicznie zadawane* 
jest w takich sprawach karnych, niedotyczącyck 
ani upadłości, ani sprzeniewierzenia, pytanie, doty
czące majątku świadka czy poszkodowanego; czy 
w tym celu, aby jakiś rzezimieszek dowiedział się, 
czego się może spodziewać w razie napadu? 0  skar
bową chyba bowiem stronę nie idzie, bo inspektor 
podatkowy zawsze i tak wie, że każdy z nas ma 
większy majątek, aniżeli my sami obliczamy. Po
wie k to : Sąd nie obowiązuje do takich zeznań. Od
powiadam: Czemu więc przewodniczący trybunału
nie mówi o tern naprzód osobie, która ma być w tej 
rzeczy przosłuchaną, Żąda się od poszkodowanego 
szczerej prawdy, a reprezentant sprawiedliwości nie 
mówi mu całej szczerej prawdy.

Może tę kwestyę wezmą kompetentne czyn
niki pod rozwagę i rozumnie ją  rozwiążą” .

Pomnik Kościuszki na wsi. Z  Jarosławia 
donoszą, że w pobliskiej wsi Muninie odbyło się 
tymi dniami odsłonięcie pomnika Tadeusza Kościu
szki. Prócz ludu wiejskiego przybyła na uroczystość 
inteligeneya z Jarosławia, „S ok ół” ze sztandarem i 
młodzież szkolna. Obchód rozpoczął się w szkole, 
gdzie młodzież odśpiewała kilka pieśni i wygłosiła 
patryotyczne deklamacye. Cały przebieg uroczysto
ści wyw arł na zebranych jak najlepsze wrażenie.

Z  teatru miejskiego. Prześliczna baśń dra
matyczna G. Hauptmanna „A  Pippa tańczy” zy
skała sobie prawo obywatelstwa na naszej scenie, 
czego dowodem ożywiony pokuj) biletów na środo
we przedstawienie tej sztuki. Próby z Szyllerow- 
skiej „D ziew icy  Orleańskiej” odbywają się co
dziennie. W  przedstawieniu tem, do którego dy- 
rekeya przygotowuje nader bogatą wystawę, weźmie 
udział cały niemal personal dramatu. Na sobotę 
zapowiada repertuar operę „Carm en” z p. Oleską 
w partyi tytułowej.

Nowy gmaęh „Sokoła” w Stryju, którego 
poświęcenie —  jak to doniósł korespondent wczo
rajszy —  odbyło się z wielką uroczystością, wznie
siony jest kosztem około 160.000 koron według 
planów architekta Krzyżanowskiego, a przedstawia 
się imponująco zarówno z zewnątrz, jak  wewnątrz. 
W zniesiony w stylu secesyi, zachwyca lekkością 
budowy i doskonałem ustosunkowaniem poszczegól
nych swych części i artystycznem wykończeniem. 
Główną ozdobą wnętrza jest duża sala teatralna, 
zbudowana amfiteatralnie z balkonem i lożami. Sce
na wygodna, opatrzona jest w doskonałą maszyne- 
ryę. Obok sali ciągnie się foyer, a po drugiej stro
nie bufety. Sala gimnastyczna obszerna, wysoka, 
jasna, opatrzona jest we wszelkie najnowsze przy
rządy. W ygodne szatnie uzupełniają tę część gma
chu. Cały gmach ogrzewany jest centralnie, oświe
tlony elektrycznie, ma nadto wodociągi, tusze i in
ne urządzenia.

O zaprowadzenie jednorazowej nauki 
w seminaryach nauczycielskich lwowskich starają 
się już oddawna rodzice i opiekunowie młodzieży, 
uczęszczającej do tych zakładów. Liczne swoje pe- 
tycye do krajowej R ady szkolnej i Ministerstwa 
oświaty motywowali oni stosunkami lokalnymi, g łó
wnie zaś tak wielką rozległością miasta, że uczeni- 
ce na przedmieściach mieszkające, nie mogą w cza
sie południowej przerwy pójść do domu na obiad i 
bez spóźnienia się w rócić na popołudniową naukę. 
Zanim ministerstwo oświaty poweźmie w tej spra
wie jakąś decyzyę, zarządziła Rada szkolna krajo
wa taki rozkład godzin w seminaryach, że cztery 
razy w tygodniu będzie nauka jednorazowa, a nad
to upoważniła Rada szkolna dyrekeye seminaryów, 
aby daleko mieszkających uczniów i uczenice uwal
niały w dniach dwurazowej nauki od ostatniej g o 
dziny porannej, aby młodzież mogła pójść na obiad

spokojnie i wygodnie go zjeść i na czas do szkoły 
powrócić. Zalecono też, aby młodzież mogła w za
kładach otrzymywać po tanich cenach na drugie 
śniadanie ciepłe mleko i dobre pieczywo.

W Stowarzyszeniu kobiet „Pomoc Prze
mysłowa” objęły dział agencyjny panie z wyższej 
sfery towarzyskiej i chcąc dać możność publiczno
ści do zakupowania nadzwyczaj trwałych i pięknych 
guzików wyrobu krajowego, postanowiły odwiedzać 
osobiście sklepy naszych kupców i wejść z nimi 
w umowę w celu zapewnienia zbytu dla tego art3'- 
kułu, którego wytwórstwo prowadzone jest obecnie 
zupełnie fabrycznie i daje zarobek setkom rąk bie
dnych. Nie wątpimy, że kupcy nasi tak zawsze 
chętni, gdy chodzi o towar prawdziwie doborowy i 
poparcie przemysłu krajowego, odtąd stale tylko 
w  guziki wyrobu krajowego swoje handle zaopa
trywać będą. Dla informacyi i w ygody jmbliczności 
nazwiska firm, biorących stale guziki w Stowarz. 
„Pom oc Przemysłowa K obiet” we Lwowie, będą 
wymieniane od czasu do czasu w dziennikach 
miejscowych.

Ze Starego Sambora nam p iszą :
W  niedzielę 7-go b. m. odbyło się w Starym 

Samborze poświęcenie i oddanie do użytku druhom 
gmachu Sokoła. Liczne drużyny Sokołów i Sokolic, 
przybyłe na dworzec staro-samborski, powitane zo
stały przez druhów starosamborskich i wśród 
strzałów moździerzowych i grzmiących okrzyków 
odprowadzone do budynku „Sokoła” , nad rzeką 
Dniestrem położonego. Budynek, a raczej gmach 
prezentuje się okazale i będzie z pewnością chlubą 
i ozdobą naszego miasta. Na tem miejscu winno 
się oddać cześć tym, ' którzy położyli niespożyte 
zasługi w kierunku budowy tego nowego gniazda i 
których niestrudzonej pracy Sokół powstanie swe 
w mieście naszem zawdzięcza. —  Po poświęceniu i 
przemowach odbył się obiad, a następnie koncert 
wybornej kapeli sokolej z Sambora. O 9-tej wie
czór zajaśniała sala nowego „Sokoła” mnóstwem 
świateł i rozpoczęły się ochocze tany, w trakcie 
których mieliśmy sposobność poznać nadobne panie 
i panny, tak z okolicy Sambora, jak  Starego Sam
bora, wszystkie urocze, tak, że wprost niemoże
bnem było wśród tych pięknych wyszukać naj
piękniejszej jako królowej. Nad _ranem skończyła 
się zabawa i uczestnicy rozeszli się, unosząc ze so
bą poczucie mile i pożytecznie spędzonego czasu.

Nieuczciwi profesorowie. Z  W arszaw y nad
chodzi wiadomość, iż profesorowie^ tamtejszego uni
wersytetu, sami zapaleni diejatele, pokradli stypen- 
dya przeznaczone dla uczniów.

Filharmonia lwowska. W  poniedziałek dnia 
22 października odbędzie się wielki koncert „króla 
skrzypków” . Nie wątpimy, że publiczność nasza, 
pociągnięta sympatycznym nazwiskiem Kubelika, 
tłumnie pośpieszy do sali Filharmonii —  a wraże
nie i nastrój prawdziwie artystyczny sowitą będzie 
nagrodą.

Pocztowe karty legitymacyjne Celem udo
godnienia stronom legitymowania się przy odbie
raniu przesyłek pocztowych zaprowadza Minister
stwo handlu począwszy od 1 stycznia 1907 w we
wnętrznym obrocie pocztowym na razie na próbę 
pocztowe karty legitymacyjne. Do wystawiania ta
kich kart, ważnych na przeciąg jednego roku ka
lendarzowego, upoważniony jest każdy urząd po
cztowy, w którego okręgu doręczeń starająca się
0 legitym acyę osoba mieszka, ma tam swoje przed
siębiorstwo, lub też czasowo, jednakże dłuższy czas 
np. podczas lata, przebywa.

Celem wystawienia pocztowej legitym acyi ma 
strona złożyć urzędnikowi pocztowemu, który tem 
się zajmuje, swoję fotografię' -bez padlepionej te
ktury, aby się dała ualepić na karcie legityma
cyjnej, tudzież stempel na 2 korony i położyć na 
samej karcie w obecności urzędnika swój własno
ręczny podpis. W ystaw ienie legitym acyi nie po
ciąga za sobą dla strony prócz stempla i fotografii 
żadnych dalszych kosztów.

Samobójstwa. W  Sanoku odebrał sobie ży- 
cie z powodu nieuleczalnej choroby uczeń V III-e j 
klasy gimnazyalnej Stanisław Germak.

W  Jezierzanach otruła się strychniną p. K a
tarzyna Słonecka, żona właściciela folwarku. Powo
dem samobójstwa była nieuleczalna choroba pier
siowa. Nieszczęśliwa kobieta osierociła troje mało
letnich dzieci.

Polska Liga Wolnej Myśli w Paryżu. 
Z  Paryża piszą nam: Obok różnych stowarzyszeń
1 pism antikatolickich, powstała w Paryżu „L iga 
W olnej M yśli” , która za główny swój cel upatrzyła 
zwalczanie Kościoła katolickiego w Polsce. Paragraf 
pierwszy statutów „L ig i W olnej M yśli” powiada, 
iż ma ona na celu zwalczanie dogmatów i przesą
dów (!), szerzonych przez religię i duchowieństwo, 
oraz rozwijanie światopoglądu, opartego na W iedzy 
i Rozumie —  a więc:

a) „W olna M yśl” przeciwstawia naukę, którą 
uważa za jedyną opokę myślenia ludzkiego —  reli- 
giom, które są zbiorem narzuconych dogmatów;

b) przeciwstawia moralność bezwyznaniową, 
opartą na woli, rozumie i szlachetności człowieka, 
moralnościom religijnym, opartym na ślepem posłu
szeństwie tajemniczym nakazom (!).

Liga ta również ma za zadanie udzielanie 
pomocy swoim członkom, „cierpiącym  za swoje prze
konania” tj. za wolnomyślność. Odrzuca powagę 
K ościoła w  życiu umysłowem, przywilej w życiu 
politycznem i ucisk ekonomiczny w ustroju społe
cznym. Statut zapewnia dalej, że nikt do „L ig i” 
należeć nie będzie, kto spełnia praktyki religijne!

A  więc gdzież wolna myśl?
„Polska Liga W olnej Myśli w Paryżu” w y

dała nadto odezwę do rodaków naszych w Paryżu, 
której, ze  ̂względu na jej długość nie podaję, ale 
powiada ona między innemi, że „trzeba, ażeby ogół 
polski, zbyt długo tumaniony i krzywdzony przez 
kontuszowych, tonsurowanycb i giełdowych szalbie
rzy, którzy z powodzeniem maskują interesa swej 
kliki płaszczem ogólnego dobra —  ażeby ten ogół 
pojął, że podstawą wszelkiej wolności jest wyzwo
lenie myśli od krępujących ją  powijaków” ! Odezwa 
nawołuje następnie społeczeństwo nasze do łączenia 
się z Zachodem —  co jest —  wedle „L ig i” —• 
rzeczą naglącej potrzeby i do czego to właśnie 
Liga ta „wolnom yślna” dążyć będzie w Paryżu 
Związek ten w całej odezwie nie opuszcza ani je 
dnej sposobności, by nie mówić o walce z K ościo
łem i przesądem ■—  obiecuje sobie ścisłą krytykę 
dogmatów religijnych i uważa to za istotę „W ol. 
M yśli” . Działalność ta ma się opierać głównie na 
wydawnictwach, jakie L iga będzie się starała roz
powszechniać.

Intencye dobrze zrozumiane. Komentarzy chy
ba nie trzeba, a każdy dobry katolik-Polak, będzie 
się starał przez własną wolną myśl wyrobić sobie 
sąd o tej Lidze socyalistyczno-bundystycznej.

Stanisłaiu Jasiński. 
2 .5 0 0  koron za lożę. Dzienniki wiedeńskie

opowiadają nieprawdopodobną anegdotę: Oto ktoś
z przejezdnych zapisał się w kasie teatralnej na 
lożę na występ Carnsa i zapłacił za nią 200 
koron. Stosunki jego  tak się złożyły, że w  dzień 
przedstawienia musiał wyjechać z W iednia. Powie
dział więc portyerowi, że chciałby lożę tę sprze
dać. W  parę godzin potem cały hotel, pełen przy-

P o l e c a m y  na w o ln e  Od p o d a t k u  4 %  Obligacyo Pożyczki

Kon wersy ę 4 1|200 Pożyczki m. Lwowa pekcie konwersyjnym, który przesyłamy na życzenie
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Jednych cudzoziemców, wiedział o możności naby- 
c'a loży i rozpoczęła się o nią licytacya. Ktoś da- 

za nią trzysta koron, ktoś czterysta i tak 
aJej i w końcu loża zastała sprzedana za 2.500

Won.
„Rewoiucya11 Kazimierza Tetmajera miała 

ukazać na scenach lwowskiej i krakowskiej, w 
opracowaniu scenicznem p. Arnolda Schiffmanna, 

*e°z namiestnictwo zabroniło wystawienia tej sztuki.
Kradzież na poczcie. Złotnik tutejszy pan 

'Jarzyna otrzymał dzisiaj z W iednia od pewnej 
J^uitejszej firmy posyłkę, z któr ij na poczcie skra
dziono trzy srebrne torebki damskie, wartości oko- 
■̂° IGO K. Oryginalną paczkę, opatrzoną pieczątka- 

1111 i stampilią wiedeńskiej poczty, ktoś w drodze 
2 "Wit dnia do Lwowa rozbił, potem złożył ją  napo- 
1 ót, by zaś zatrzeć ślad, zawinął paczkę w papier, 
°^'iązał sznurkiem i zaadresował. Tak została ona 
dręczona panu Jarzynie, który też nie spostrzegł 
® chwili odbioru od funkeyonaryusza pocztowego, 
26 paczka jest naruszona, a spostrzegł to dopiero, 
§dy papier rozdarł i ujrzał rozbitą paczkę i brak 

niej trzech przedmiotów.
Nowe opery. Paryska L ’opera Comiqtte oglo- 

sda już swój tegoroczny program. W ystaw i tedy 
Następujące zupełnie nowe, dotąd nigdzie nie grane 
opery: Les Armaitis, dwuaktowa opera Doret’a; Le 
Lon-homme jadis, jednoaktowa opera Dalcroze’a; 
La legende du Point d'Argentan, jednoaktowa ope
ra Fourdrain’a; Circe, trzyaktowa opera Hillema- 
chera; La lepreuse, trzyaktowa opera S i+ ia  Lazza- 
ri’ego, osnuta na poemacie Bataille’a; Ariane et 
Farbę Weu, trzyaktowa opera Dukas’a, libretto 
Maeterlinka; Fortunio, trzyaktowa opera Massager’a, 
osnuta na poemacie Musseta „L e Chandelier11; Na'il, 
trzyaktowa opera De Lara’ego; F, Sonno di una 
ftotte dlautomno (Sen podczas nocy jesiennej), je 
dnoaktówka margrabiego- Torre Malfina, sekretarza 
ambasady włoskiej w Paryżu, osnuta na poemacie 
D'Annunzia

Ostrzeżenie. W ydział Czytelni Akademickiej 
ostrzega przed niejakim Arturem Stanisławem Kul- 
rnatyckim, który zaopatrzony w wyłudzone polece
nie Czytelni Akademickiej grasuje po Lwowie.

Aresztowanie lekarza, w  Radymnie zaare
sztowano, na zarządzenie sędziego śledczego, dr. 
Malika, który miał udzielić pewnej uwiedzionej 
pannie, Laurze E., niedozwolonej pomocy lekarskiej. 
Paeyentka owa zmarła, a uwodziciel je j z obawy 
przed karą uciekł.

Wypadek w paryskim velodromie. Podczas 
w yścigów motocyklistów w słynnym paryskim Ve- 
lodromie zdarzył się wczoraj straszny wypadek. 
Oto w  chwili, kiedy publiczność wychyliła się przez 
balustradę, za pewnym motocyklistą, któremu się 
m&szynerya zepsuła, inny motocyklista najechał w 
pędzie na głow y widzów. Jedna osoba zginęła  na 
miejscu, a siedm osób jest ciężko raunych.

Temperatura dnia G października o godz. 7 
rano w ynosiła : w  Galicyi zachodniej -j- 3, we
Lwow ie 4- 4, w Tarnopolu 4  3, w Czerniowcaeh 
4 -3 , w W iedniu -4 8, w Salcburgu 4 -1 2 , w Gracu 
4 - 9 ,  w Pradze 4  10> w Tryeście 4  17, w  Abbazyi 
4 -13 , w Raguzie 4 -16 , w Budapeszcie - f -H , w 
Berlinie -LIO, w Hamburgu —[-1G, w Monachium 
4 -13 , w Zurychu 4 -15 , w Genewie +  12, w Lugano 
4 -14 , w A nglii 4 -1 5 , w Paryżu 4 -1 0 , w Biarritz 
4 -14 , w Nizzy 4 -1 5 , w północnych W łoszech  4 -14 , 
We Plorencyi —j-18, w  Rzymie 4 -1 5 , w Neapolu 
+ 1 9 , w Palermo 4 -1 9 , w  Madrycie -(-13 , w Sztok
holmie +  7, w Peteisburgu + 4 ,  w W ilnie 4  1, 
W W arszawie 4 -3 , w Moskwie -t-1, w K ijów  a 
4 3 ,  w  Odessie 4  5, w  Serajewie —(- 9, w B el
gradzie -4 10, w Bukareszcie —f 9, w Sofii — 4, 
W Konstantynopolu + 1 4 ,  w  Atenach L18. (Tem
peratura według Celsiusza).

Zachmurzyło się w całej Europie, prawie 
Wszędzie padają deszcze, jedynie tylko południowe 
W łoch y  i Dalmacya są oblane słońcem.

Zmarli. W  Aksmanicach, w pow. przemy
skim, Andrzej hr. Dzieduszycki, właściciel dóbr 
ziemskich, przeżywszy lat 52.

Stan powietrza. T. o godz. 7 rano 4 -  2 R. 
W poł. -i- 3 R . Bar. 772. Idzie w górę. Pochmur
no. Przeimująoe zimno.

Praktyczny.
W  jednym z klubów gra w karty dentysta 

i przegrywa całą gotówkę, oraz 20 koron na słowo. 
Po skończeniu gry odzywa się:

—  W ięc jestem panu winien 20 koron? Jutro 
panu odeślę, albo... wiesz pan co? Proszę przyjść 
do mnie, a ja  panu za to wyjmę wszystki ■ zęby...

Dr. Władysław Kruszyński powrócił i ordy
nuje jak  dawniej, Chorążczyzna 25, w chorobach
■Wewnętrznych. _____

W idowiska i koncerty.
Repertuar teatru miejskiego. D z iś : „L a l

ka11, operetka E. Audran’a .— W e środę „A  Pippa 
tańczy11, baśń huty szklanej G. Hauptmana. — W e 
czwartek „L alkaa, operetka. —  W  piątek „A ch  to 
Zakopane11. —  W  sobotę popołudniu (dla młodzieży 
szkolnej) „Śluby panieńskie,11 kom. Al. hr. Fredry, 
Wieczorem „Carm en11, opera Bizeta. —  W  niedzielę 
popołudniu „Kościuszko pod Racławicam i,11 wieczo
rem „L a lk a11. —  W  poniedziałek „A  Pippa tań
cz y !11 baśń huty szklanej G. Hauptmana.— W e wto
rek „LalkaJj! operetka E. Audran’a, z p. Kliszew- 
ską w roli tytu łow ej.— W e środę p ora ź  pierwszy 
(wznowienie) „D ziew ica Orleańska,11 tragedya w  5 
aktach Fryderyka Schillera. —  W e czwartek „O po
w ieści Hoffmana,11 opera fantastyczna J. Offenba
cha, z p. Oleską w partyi Giulietty.

Repertua.' teatru krakowskiego. W e środę 
„Odrodzenie11 kom. w 3 a. Fr. Schónthana (popular
ne). —  W e czwartek „300  dni11 (L ’enfant du Hi- 
racle), krotochwila w 3 a. P. Gavault i R. Char- 
vey. —  W  piątek teatr zamknięty. —  W  sobotę 
„Loulon,11 krot. w 3 a. M. Soulie i H. de Goesse 
(nowość)O —  W  niedzielę „K ościuszko pod Racła
wicami11.

ColoSSeum  Hermanów. Od 1 do 15 paździer
nika Olbrzymi program nowości. Granto and Maud, 
Sensacyjni tancerze na drucie. — - The Namruys. 
olbrzymie organy bambusowe. —  Querida & Tich, 
Jako „Ż y w y  bioskop11. —  „W yspa Tulipaton,“ ope- 
retka Offenbacha. —  W  niedzielę i święta dv,a 
Przedstawienia : o godz. 4 i 8.

Literatura i sztuka.
*  Z  opery. Doskonale pod każdym względem 

Tt’ypadło niedzielne przedstawienie V erdi’ego „A id y 11. 
Na pierwszy plan wybiła się pani Oleska, która 
7uż w zeszłym roku partyą Amneris odrazu zdo
b i ą  sobie wybitne stanowisko na scenie. Pani Ole
ska posiada wokalne i sceniczne warunki jak  gdy- 
hy dla tej właśnie partyi stworzone. W spaniale 
brzmiący i doskonale wyszkolony je j mezzosopran, 

postać i profil oryginalnie piękny, stanowią 
^ ealue warunki do tej właśnie partyi. Bardzo do- 

rą również była pani Gembarzewska jako Aida. 
Cebę z Raijamesem nad Kilem u wrót świątyni 
. , 4  zaśpiewała pani Gembarzewska nadzwyczaj 

P ikn ie , piana w tej scenie miała nad wyraz uj- 
rNNJ ĉe; w SCenie z Amneris (w  odsłonie drugiej),

w obydwóch aryach A id j i w duecie w podziemiu 
również zbierała pani Gembarzewska dobrze zasłu
żone oklaski. Art;, stka ta czyni obecni 3 ogromna 
szybkie postępy nietylko w dykcyi i w  staranno
ści, ale pozbyła się już w zupełności dawniej naj
słabszej swojej strony, t. j. nieeałkiem czystej ’n- 
tonacyi. O bydw ie 'te artystki, dzisiaj już bardzo 
wybitne siły polskiej opery, prawdziwą chlubę 
przynoszą szkole pp. Paschałis-Souvestrów. Pani 
Oleska, jako śpiewaczka jest wychowanką tej szko
ły; pani Gembarzewska zawdzięcza tej szkole ol
brzymie swoje postępy, które uczyniła w osta
tnim roku.

W ielką niespodziankę zrobił publiczności pan 
Muszyński. Po niezupełnie dodatnim sukcesie jego 
w „Pajacach11 i w „Żydzie polskim 11 nadzwyczaj 
miłą niespodzianką była jego kreacya Radamesa. 
W  tej partyi pan Muszyński miał sposobność' za
prezentowali swój bardzo wielki tenor bohaterski o 
wspaniałych górnych tonach. Przytem wykazał on 
bardzo wiele inteligencyi śpiewaczej i znaczną mu
zykalność. Wskazanem tylko byłoby więcej ruchli
wości na scenie. W  panu Muszyńskim pozyskała 
nasza scena siłę bardzo cenną.

Doskonale ze swego zadania wywiązali się 
pan Ludw ig (Amonastro król Etyopów) i pan Mos- 
soczy (Arcykapłan). Orkiestrę dzielnie prowadził p. 
Rukawina. W ogóle całe przedstawienie szło bardzo 
dobrze. Teatr był prawie pełny.

*  Z  operetki. Jak bardzo publiczność nasza lubi 
artystyczną rozrywkę w teatrze, świadczy o tern 
wielkie powodzenie w tym sezonie „Orfeusza11 i 
wznowionej w ubiegłym tygodniu „L a lk i11. Milucbna 
ta operetka Audrana z dowcipnem librettem i prze
śliczną, lekką muzyką jeszcze ze skarbuowskiej 
sceny cieszy się sympatyą naszej publiczności. A  
obecnie wznowiono ją  w szacie o wiele piękniejszej, 
niż była grywana dawniej, z wspaniałymi efektami 
świetlnymi, wielkim baletem i nową wystawą. 
Lalkę na zmianę śpuw ają panie Miłowska i K li- 
szewska; pierwsza pięknym swoim głosem i tempe
ramentem, druga umiejętną grą i wdziękiem ujmuje 
słuchaczy. Lancelota również na zmianę śpiewają 
panowie Miłosza i Sawicki. Pan Miłosza ma tenor 
nie wielki, lecz bardzo dobrą dykcyę i gra dosko
nale. Pan Sawicki rozporządza giosem bardzo pię
knym, który przy pracy i staranności rokuje mu 
ładną przyszłość na scenie. P. Bogucki, grający 
przeora, prześlicznie śpiewa popisową aryę w pier
wszym akcie. Pani Kasprowiczowa, panowie K rzy- 
wiński, K os;ński i Kratochwil —  w szyscy zasługu
ją  na uznanie. Powodzeniem cieszy się piękny ba
let z efektami świetlnymi, tańczony przez pana 
Sachsa, panny Sachsówne, pannę Poraj i corp de 
balet, a równie: je ko wkładka wstawiony pełny 
temperamentu amerykański „m atschitsch11, . który 
tańczą panna Staszko i pan Trojanowski. Całość 
wyreżyserowana doskonale, pełna jest ożywienia 
i pomysłowości w uscenizowaniu i wystawie. Na 
czwartkowem i sobotniem przedstawieniu „L a lk i11 
teatr był pełny.

*  Gabriela d’Annunzio. „N iew inny11. (L ’inno- 
cente). Nakładem Księgarni Polskiej we Lwowie. 
Powieść d ’Annunzia pod tyt. „N iew inny11, która 
w doskonałym przekładzie dostaje się obecnie do 
rąk polskiego czytelnika, należy do cyklu „Rom an
sów róży11 i jest po „R ozkoszy11 drugą powieścią 
z tych, któremi d ’Annunzio zdobył sobie w Europie 
imię jednego z pierwszorzędnych romansopisarzy. 
W  twórczości d ’Annunzia stanów: powieść „Niewin
n y 11 moment odrębny i nader interesujący. Pochodzi 
on z okresu, w którym d ’Annunzio pozostawał pod 
wpływem dzieł rosyjskich pisarzy, przedewszyśtkiem 
Dostoiewskiego i Tołstoja. W p ływ  ten jednak był 
głównie tylko podniecający. D ’Annunzio przetopił 
zapożyczone pierwiastki do niepoznania, wydobył z 
nich nowe blaski, otoczył ogromną świetnością pió
ra. „Romanse róży11 opiewają dzieje miłości współ
czesnej, przedstawiając kolejno odmiany jednego i te
go samego typn. Bohaterowie tych powieści odzna
czają się płomienną zmysłowością, bezgranicznem 
uwielbieniem życia, a piękności kobiecej. Pędzą in
tensywne życie intellektualne i otaczają się wyrafi
nowanym zbytkiem i sztuką. Takim jest i Tullio, 
bohater „N iew innego11. Powieść zajmuje się rozwo
jem  stosunku między nim a jego żoną. Co on czuje, 
co duchowo przeżywa i cierpi, kreśl i autor z nie
zwykłą siłą i artyzmem, wkładając całe opowiada
nie jemu samemu w usta. Opowiadanie to zdumiewa 
cyzelerską pracą psychologiczną, przykuwa żywo
ścią, prawdą i plastyką. Bohater zwierza się i spo
wiada, jak  wskutek wiarołomstwa żony, którego po 
części sam stał się przyczyną, traci równowagę mo
ralną, popada w zamęt wyobraźni i dochodzi zwolna 
do popełnienia potwornej zbrodni na niewinnem 
stworzeniu ludzkiem, a jest przygnieciony poczuciem 
winy i skruchy, obarczony tajemnicą zbrodni aie- 
odpokutowanej i niepomszczonej. A by ulżyć swemu 
sumieniu kreśli to opowiadanie, przepojone bólem 
i cierpieniem.

Powieść, bogata w głębokie myśli i uczucia, 
roi się od nadzwyczajnych piękności stylu, olśnie
wającego przepychem form i barw.

* Prof. Oscar C allier: Słownik podręczny 
fiancusko-polski i polsko-francuski w dwóch czę
ściach po 478 str. w jednym tomiku. Lipsk, nakład 
Ottona Holtzego.

Słownik ten jest opracowany na podstawie 
słownika J. A. E. Szmidta, iednakowoż profesor 
Callier zrewidował giuntownie jego  m ateiyał i za
stosował go do dzisiejszych wymagań. Mimo zwięzło
ści i małego, kieszonkowego formatu zawiera ten 
słowniczek wielkie bogactwo zwrotów utartych w 
mowie potocznej i literackiej, jakoteż wyrażeń te
chnicznych. W  części francuskiej pomieszczony jest 
alfabetyczny spis czasowników nieregularnych wraz 
z ich odmiennemi formami. Pisownia francuska od
powiada przepisom akademii w Paryżu, poiska zaś 
zgadza się z pisownią warszawską. Całość przed
stawia się bardzo wytwornie i praktycznie, a cena 
jest przystępna.

Z izby sądowej.
Kraków, 8 października.

(  Żonobójm).
Franciszek Kubicki, dawniej czeladnik rzeźni

czy, a obecnie właściciel kawiarni przy ul. Stolar
skiej, ożenił się był przed 5-cia laty z osobą mło
dą, dobrą i potulną, którą jednak wkrótce po ślubie 
zaczął katować w nieludzki sposób. B ił ją  pięścia
mi, kijem, harapem, rzucał na ziemię, o ściany, 
t\ ierdząc, że z żoną wolno mu robić, co mu się 
podoba. Nieszczęśliwa kobieta znosiła ci< rpliwie po
dobne traktowanie i tylko czasem po silnem pobi
ciu opuszczała mieszkanie dzikiego męża. Dnia 18 
sierpnia K ubicki uderzył tak mocno żonę w  głowę, 
że nastąpiło pęknięcie czaszki; uderzona straciła 
przytomność i zmarła w trzy dni później. Prokura- 
torya oskarżyła Kubickiego o zbrodnię zabójstwa i 
właśnie dziś odbyła się przeciw niemu rozprawa. 
Obwiniony wypierał się jakoby stale obchodził się 
z żoną źle, a tylko czasem wpadał w gniew, gdy 
się żona upiła. Ponieważ wszyscy świadkowie ze
znali, że zmarła Kubicka była kobietą dobrą, uczci
wą, trzeźwą, a mąż brutalnie z nią się obchodził i 
bił niemal codzl. nnie, przeto sędziowie przysięgli

nie uwzględnili tłumaczenia się obwinionego i uznali 
go winnym zabójstwa żony, a trybunał skazał go 
na trzy lata ciężkiego więzienia.

Ten łagodny wyrok trybanału wyw ołał w sali 
powszechne zduml. tnie.

Z targów zbożowych.
Wiedeń 7 października.

(Z). Tendencja targu zbożowego stanow
czo wzmocniła się w ostatnich dniach 1 to nie
tylko u nas, ale także za granicą. Nigdzie 
wprawdzie nie daje się odczuwać braku towarów, 
ale też nigdzie nie widać, by producenci starali 
się rychło pozbyć swego ziarna, dlatego też 
ceny trzymają się dobrze.

Z Chicago donoszą, że wytworzyła się tam 
kolosalna speknlacya zwyżkowa w pszenicy, w 
której biorą podobno udział kierownicy trustu 
stalowego. Pewna firma maklerska w Chicago, 
pracująca na rzecz tego syndykatu, zakupiła 
dotychczas 12 milionów buszli pszenicy, oprócz 
tego czynni są także inni ajenci. Syndykat ten 
zamierza przetrzymać zakupione zapasy aż do 
czasu, gdy ceny pszenicy podniosą się tak, jak 
on sobie tego życzy.

Ponieważ Rosya nie jest w stanie dostar
czyć w tym roku zagranicy tyle pszenicy, ile 
zwykle dostarcza, przeto odbiorcy krajów, spro
wadzających pszenicę rosyjską, szukają obecnie 
towaru gdzieindziej i dlatego to ceny pszenicy 
trzymają się silnie nawet w tych krajach, w 
których był wielki jej urodzaj.

Eksport pszenicy rosyjskiej wynosił w u- 
biegłym tygodniu. 5,638.000 pudów, był zatem
0 800.000 pudów większy, niż w poprzednim 
tygodniu, ale bądź co bądź pozostaje znacznie 
wr tyle za eksportem zeszłorocznym.

Na targach krajowych ruch handlowy 
w pszenicy, kfSry z początkiem ubiegłego ty
godnia był słaby, ku końcowi ożywił się zna
cznie, gdyż młyny budapeszteńskie robiły duże 
zakupy. Robiono także transakeye na eksport, 
ale tylko w przeduich gatunkach pszenicy ci- 
sańskiej.

Żyto podniosło się w cei de o 15 do 20 
halerzy na 50 kilo. I  w życie zaczyna się wy
twarzać ruch eksportowy.

Ceny jęczmienia trzymają się bardzo sil
nie, podaż bowiem jest niewielka. popyt zaś 
zwiększa się i to nietylko ze strony krajo
wych odbmrców, ale także ze strony zagra
nicznych.

Owies podrożał o 25 halerzy na 50 kilo
gramach.

Ceny kukurudzy obniżyły 4ę cokolwiek, 
gdyż pomimo ostatnich słot, spodziewają się 
nadzwyczaj obfitego zbi jru tegorocznej kuku
rudzy.

Loco "Wiedeń notowano dziś za 50 kilo 
następujące ceny :

°szenica eisańska (78 do 82 kilo) 7‘95 
do 845, banatka (76 do 80 kilo) 7‘55—8‘10, 
słowacka (76 do 81 kilo) 7'55—8'00, dolno- 
austryacka (76 do 79 kilo) 7'55—7'90.

Żyto słowackie (72 do 74 kilo) 6'75 do 
6-90, rozmaite węgierskie (72 do 74 kilo) 
6'55—6’85, austryackie (71 do 74 kilo) j 6-65 
do 6-90.

Jęczmień morawski 7'90—9-00, z doliny 
Morawy 7'30—8-00, słowacki 740—8'25, ze 
stacj i nad środkowym Dunajem 670—6\S5, 
północno-węgierski loco staoya 6'50—8‘00, ci- 
sański loco stacya 600— 6 '90, jęczmień na 
paszę 640—640.

Kuknrrdza węgierska 700—7'20, C; ncjuan- 
tin 7-60—7-90.

Owies węgierski średnie gatunki nowy 7-20 
do 7'40, prima nowy 740—7'85, czeski i dolno- 
austryacki 7’20—7-35.

§ Sprawozdanie tygodniowe Izby aandlowej
1 przemysłowej o cenach zboża i produktów we 
Lwowie od 1 do 7 października bez opłaty akcy
zowej. W aluta koronowa.

Pszenica 7.55— 7.75, żyto 5.55— 5.80, jęczm ień 
browarny 6.10— 6.50, pastewny 5.50— 5.75, owies 
6.80— 7.JO. Groch do gotowania 8.25— 9.00, paste
wny 6.00— 6.40, bobik 5.30— 5.60, wyka 5-55— 5.90. 
Koniczyna czerwona 47.50— 55.00, biała 35.00 do 
45.00, szwedzka 50.00— 65.00, rzepak zimowy 13.25
13.50, nasienie lniane 10.50— 10.75, nasienie ko
nopne 10.25— 10.50, tymotka 00.00— 00.00. Chmiel 
130.00— 145.00. Nafta zwykła 16.50— 17.50, salo
nowa 18.50— 20.00. Spirytus 10.000 literpercent 
gotowy, kontyngentowany 39.20— 39.55Ś&4

TELfi GRAMY TPRZE GL AD U“.
(Depesze poranne).

Krakć w N. Reforma donosi, że pełny ko
mitet przodwy boi czy stronnictwa demokraty
cznego uchwalił kandydaturę dyrektora tutej
szego gimnazyum, p. Tomasza Sołtysika, na 
posła do Rady państwa, w miejsce ś. p. Jana 
Rottera. P. Sołtysik kandydaturę przyjął i sta
nie w najbliższych dniach przed zgromadze
niem wyborczem.

Czerniowce. Wczoraj odbyło się otwarcie 
nowego gmachu sądu cywilnego w obecności 
prezydenta kraju Bleylebena, oraz przedstawi
cieli władz cywilnych f wojskowych.

Wiedeń. Cesarz przyjął wczoraj ministra 
skarbu Kory towskiego naprywafcnem posłucha
niu, które trwało przeszło godzinę.

Wiedeń. Zwołane na wczoraj popołudniu 
posiedzenie komisy: kolejowej nie odbyło się
z powodu choroby ministra kolei dr. Derschat- 
ty. Następne posiedzenie we środę. Mimster 
kolei dr. Derscbatta , który, jak, wiadomo 
już, z powodu lekkiego zaziębienia się zacho
rował na zapalenie gardła , prawdopodo
bnie w najbliższych dniach powróci już do 
zdrowis..

Wiedeń. Budapeszteński korespondent 
Zeit zapytywał wiceprezydenta Sejmu Rakoy- 
szky ego 00 do zamierzonego w delegacyach 
wniosku o votum nieufności dla hr. Gołuchow- 
skiego. P. Rakovszky odpowiedział, że on już 
na poprzedniej sesyi delegacyjnej chciał posta
wić podobny wniosek, dziś zaś do powodów 
dawnych przybyły nowe ważne, tak, że jest 
przekonany, Iż delegacya znaczną większo
ścią uchwali hr. Gołuchowskiemu yotum nie
ufności.

Madryt. "Według doniesienia dzienników 
zażądał minister sprawiedliwości osobistych 
zmian personalia tutejszej nuneyatury. Żądanie 
to jest w związku ze sprawą listew pasterskich 
biskupów. W  Walencji trwa dalej ruch, skie
rowany przeciw tamtejszemu biskupowi. Lu
dność domaga, się jego ustąpienia.

(Depesze popołudniowe).
Kraków. Z Raby Wyżnej nadeszła tu 

wiadomość, że zmarł tam wczoraj w skutek 
nieszczęśliwego wypadku na polowaniu dr. Jan

Zduń. marszałek rady’ powiatowej nowotar
skiej. Przypadkowo wypaliła strzelba, nabój 
poszedł pod brodę i położył dr. Zdunia trupem 
na miejscu.

Krakóiw. Po Mszy św. w kościele św. An
ny7 odbyło się dziś otwarcie roku szkolnego na 
uniwersytecie Jagiellońskim. Między gośćmi by
li : kardynał X. Puzyna., arcybiskup X . Simon, 
biskup X . Nowak, Henryk Sienkiewicz, Ludwik 
Górski, naczelnicy władz.

Prorektor X. Pawlicki złożył sprawozda
nie. W  ostatniem półroczu zimowem liczba słu
chaczy i słuchaczek wynosiła 2.517, w letniem 
2.246. Promocyj było na oddziale teologicznym 
2, prawniczym 61, lekarskim 21, filozofi
cznym 11.

Nastąpiło wręczenie odznak rektorskich 
prof. Kazimierzowi Morawskiemu, który po sto- 
sownem przemóv’ier;u wygłosił pierwszy wy- 
kład inauguracyjny na temat: „Modlitwa w sta
rożytnym Rzymie11.

Poznań. Strejk szkolny w Prusach Zachodnich 
przybiera coraz większe rozmiary. Prezydent regen- 
cyi w Kwidzynie (Marienwerder) odebrał, jak do
noszą pisma niemieckie, mnóstwo listów od rodzi
ców polskich, protestujących przeciw niemieckiej 
nauce religii. Rodzice zapowiadają, że nie pozwolą 
dzieciom swym modlić się po niemiecku.

Wiedeń. Minister spraw wewnętrznych za
mianował na 3-letni okres funkcyi najwyższej 
rady zdrowia (1906—1909) między innymi pro
fesora położnictwa na uniwersytecie krakow
skim radzcę dworu dra Henryka Jordana zwy- 
czajnym członkiem tej rady.

Wiedeń. W  pałacu arcybiskupim rozpo
częły się dziś pod przewodnictwem kardynała 
arcybiskupa X. Gruszy konferency7e f. zw. „ma
łego komitetu11. "W konferencyach bierze udział 
między innyn: i arcybiskup lwowski X . Bil- 
czewski.

Ri.ym. Wy jaśnienie, dane przez ministra 
spraw zagranicznych hr. Gołuchowskiego, wło
skiemu ambasadorów1’ w Wiedniu w spray ie 
wydarzeń w Susaku, są przez prasę tutejszą 
przychylnie omawiane.

Helsingfors. Gen. gubernator wezwał se
nat, aby zarządził śledztwo co do celu i dzia
łalności tajnej organizacyi pod nazwą „Woima11 
(Siła). Jbżeli dążenia „W oim ya są nielegalne, 
należy ją rozwiązać, podobnie jak „Czerwoną 
gwardyę“ . Wykryty niedawno transport broni 
był widocznie przeznaczony dla tej organizacyi

Na kongresie kadetów przyszło do burzli
wej dyskusyi nad rezolucyą, w myśl której kon
gres pochwala odezwę wyborską, oświadcza je 
dnakże, że chwila obecna nie jest odpowiednia 
do przeprowadzenia biernego oporu. W  dysku
syi zaznaczyły się dwa prądy. Jedni byli za 
rezolucyą; do tej grupy7 należą członkowie cen
tralnego komitetu, a na jej czele stoją Dołgo- 
rukow, Rodiczew, Hessen, Struye; druga zaś 
grupa, która zwalcza rezolucyę, składa się głó
wnie z delegatów z prowuicyi. Odrzucenie re- 
zolucyi pociągnęłoby za sobą ustąpienie całego 
centralnego wydziału. — Pomiędzy nowoprzy
byłymi delegatami znajduje się także książę 
Lwow.

Juzówka. Aresztowano 30 terorystów. 
Znaleziono przy nieb 854 rubli, 2 rewolwery, 
czcionki i pieczęć anarchistów-terorystćw. Je
den z aresztowanych przyznał się do zabójstwa 
kupca Zieniewicza.

Petersburg. Minister spraw zagranicznych 
Izwolski udaje się w tych dniach na krótki urlop 
z rodziną do Tegernsee w Bawaryi.

Petersburg. Ukaz carski zarządza, aby w 
mieście i okręgu chersońskim stan wojenny był 
zastąpiony przez stan wzmocnionej ochrony.

Petersburg. Zapowiedziane przybycie an
gielskiej deputacyi, która ma wręczyć Murom- 
cewowi, byłemu prezydentowi dumy, adres, jest 
tu żywo omawiane. Koła konserwatywne uwa
żają postępowanie Anglików za nietaktowne, 
bo za mieszanie się do wewnętrznych spraw 
Rosyi.

Moskwa. Stronnictwa monarchiczne zamie
rzają urządzić demonstracyę antiangielską z okazyi 
przybycia deputacyi angielskiej.

Teheran. Dnia 7 b. m. odbyło się w wiel
kim pałacu uroczyste otwarcie parlamentu w 
obecności szacha, ciała dyplomatycznego i licz
nych dygnitarzy. Odczytana mowa tronowa za
pewnia, że szach już od lat 8 zajmował się 
kwestyą nadania krajowi ęonstytucyi, obecnie 
zaś uważa ludność Persyi za dojrzałą do samo
rządu i jest przekonany, że nie nadużyje ona 
nadanej wolności.

Komisya reforrry wyborczej.
Wiedeń. Na dzisiejszem posiedzeniu komi- 

syi reformy wyborczej, p. 1 boc postawił -wnio
ski o reasumcyę uchwał co do rozdziału okrę
gów wyborczych Dolnej Austryi, Szląska i Mo- 
rawii. Wnioski te odrzucono, poczem po ob
szernej dyskusyi przyjęto rozdział okręgów nie- 
cueckich i czeskich w Morawii.

Na tern posiedzenie zamknięto. Popołu
dniu posiedzenia nie będzie, gdyż rokowania co 
do rozdziału okręgów w Czechach nie są jesz
cze ukończone. Następne posiedzenie jutro.

N A D E S Ł A N E .
Rubryka ta nie pochodzi od  Redakcyi, nie bierze też 

ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

m r *  Ciągnienie nieodwołalnie 10 listodada 1906. 
Wied. c. k . Loterya Policyjna

1 los kosztuje 1 kor. P ierw sza główna wygrana

koron 3 0 . 0 0 0  koron
jak oteż  2 ga 5000 K. i 3-ia 1000 K. będą gotówką  w y p ła c o 
ne za Najsvyżt»zem zezwoleniem  Jego c. i k. Apostoł Mośei 
i n-i życzenie w ygryw ającego po strącenia 10% i ustawowe* 
g o  podarku od w ygranych. LOSY nabyw ać można we wszy

stkich kantorach, kolekturach lote y jnych  i trafikach 
B iuro  C- k. Lotery i Po l icy jne j znajduje się  we Wiedniu, I., Schot- 

t e n r in g  11. (budynek D yreycyi P olicy i).

ia o a r& lffy

dJUó>
* a srjru  sP[arę \ 

Wszędzie do

m iom m
J M i l i !

WYPALONY ZNAK NA KORKU.
dla 

ochrony 
przeciw
fałszer- ,
f+wom

jissslik

Zakład dra Eug Piaseckiego
Trzeciego Maja I 2.

Ma*ai zwykły, elektryczLy i wibr&ejjny. Gimnastyki 
loc.n icza , orcop«dya Kcwp aparaty. On), od 9 do popoł.

Budaoeszt 9 października. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i za 100 kilogramów)1.'"1̂ 
Pszenica na październik 14'34—14-36, na kwie
cie! 14-92—14-94; żyto na październik 12'96— 
12’98, na kot iecień 1346—1348; owies na pa
ździernik 1372—1374, na kwiecień 1378— 
13'80; Kukurudza na październik U0'00—00'00, 
na maj 1907 r. 104S—10'20. — Rzepak na 
sierpień 24'80—25'00. — Oferty: mierne.— Chęć 
kupna: słaba. — Usposobienie: spokojne. — Po
goda: piękna.

Wiedeń 9 października. (Giełda towarowa). 
Cukier 21'05—2145. -— Spirytus 4340—43'80 
(utrzymany). — Nafta galicyjska bez zmiany.

Giełda południowa (godzina 12 minut 30) 
W iedeń 9 października. f

Marki 117.57, renta majowa 98.80, węgierska 
renta koronowa 94.80, ak cye : austr. zakł. kredyt.
676.50, węg. zakl. kred. 812.75, anglobanki1 314 50, 
unionbanku 568-00, bank\ere.mu 559.00, landerbanku 
44G'50, kolei państw. 689-00, lombardy 183.00, akcye 
koleiElbethal 455.50, fabryki broni 000.00, tytoniowe 
000.00, alpiny 605.75, Rima Muranyi 578.50, prag. 
T. żel. 2789.00, losy tureckie 161.00, ruble 252.75. 
U sposobienie: spokojne.

5®/0 renta rosyjska na r. 1906 79.40.

l i * 4 w  9 października. (Z izby handlowej)
Obliczenie w  walucie koronowej
A U t-ye za 100 Iv .: Kolej gal. Karola Ludwika po

400 Rnron — .— d o  Kolej dworsko-Czern -Jaska
po 400 kor. 579 — do 686.— . Banku hipotecznego po
400 kor- 572 00 do 582-00. Akcye garbarr w  Rzeszowie 
po 400 kor. — . — do — .— . Tow. budow y wagonów
w  Sanoku po 500 koron —.— do 300-— • Banku dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 210-—  220 — .

I a s t y  i * s t n w n e  za 100 K . : Banku hipot. galic. 
5 proc. los. w  50 lat. z 10 proc prem. 110 50 do 111 20
4 i pól proc. los. w  50 lat 100 10 do 100 80, 4 proc los.
w  60 lat 98’UO. no 9S 70. Banku kraj. 4 i pól proc. los w  
5i lat 10100 do 10170. Banku Kraj 4 proc. los w 57 lat
98 40 do 99 10.— Tow. kred. Gal. ziemskie 4 proc. (I emi- 
sya) 99 50 do 00 00, 4 proc l»g w  M . i poł latach 99 50 
do —.—, 4 proc. los w 56 lat 98 20 do 98 90.

O M ia i  ze 100 K.: Gal. fund. propinacyjnego 4 pro.
99 50— 100 20. Bukowińskiego fund. p-opin. 5 proc. 102 60 
do — •— . Kom. Banku kraj. 4V2%  (3-ej emisyi) 101 00 do 
10170. Kolejow0 lokalne Banku Krajowego Lprocentowe 
po 200 koron 97 80 do 98 50. Pożyczki kraj. z r. 1873 
proc. — .— do — .—  4 proc. z 1893 r. 97 60—98 30, mia
sta Lw ow a 4  proc. 95'60 do 96 30, 4 %  bez podatku 
(konwers.) 98 30-C 9 .00 ,

I ł l o n e l t . Bukat cesarski 1124 do 11-40. Napoleon- 
dor 19 00 dc 19-25. 100 ruble rosyjskie papierowe 252 00 
do 254 00. 100 marek niemieckich 117 30 du 117 90.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
A LB E R T  SZKOW RON .

Lwów — Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 9 października. M. br. Bła- 

źowsld z Mowosiółki. M. hr. Krasicki z Stratyna. 
T. hr. Łoś z Kulmatycz. JE. br. Marta z W oroch- 
ty. T. br. Hocbe z Rosyi. Radzca F. Pawlikowski 
z Kołomyi. K. Niezabitowski z Lanek. J. Urbań
ski z W arszawy. S. Grajecki z Chrzai owa. T. Sło- 
necki z Zadarowa. P. Puntscbertowa z Rozważa. 
Dr. A. Skibicki z Brzeżan. K . Lukasiewicz z Po- 
dłuża. W . Skibniewski z Rosyi. P. Bergman z Pra
gi. Inż. Bajer z W iednia.

H O TEL FRANCUSKI.
Lwów — Plac Maryack 

Restciuracya. PuJiój do śniadań. Wszelkie, icina i 
delilcatesy.

Przyjechali dnia 9 października. J. K obylań
ski z Królestwa, S. Hochmann z W iednia. E. Kó- 
rylew icz z Kałusza. H. Hruska z Pragi. E. Erey- 
ler z W iednia. K . Peikert z Czuszowy. Wr. 8zay- 
nowski z Rohatyna. W . Fuclisbalg i Ch. Duschner 
z W iednia. A. br. Kochanowski z Bukowiny. 
L. br. Wattmann z Zaleszczyk. E. W iniarski z 
Tenczynka. N. Podobińska z R aw y Ruskiej. J. Krzy- 
sztofowicz z Artasowa. J. Zukiermann z Krecko- 
wic. E. Pruski ze Strzelbie. J. Łopuszański z Li
ska. K . Sztolmann z W arszawy. A. Kirsckner z 
Berlina. J. Paszyński z Mielca. K . Piórkowski z 
Tarnopola. R . Mierzyński z W arszawy.

Ruch pociągów kolejowych
wiżny od 1 maja 1906 r. -edlug czasu środkowo-europej- 

skiego.
P r zy c h o d zą  d o  L w o w a  :

Z Krakowa 2.31% 1.30,8-40% 5.50% 8 45, 5.26, 9.80’ 
Z Rieezowa: 10.85.
Z Podwcłoezybk na dworzec główny : 7,20, 11.45, 2.20, 

6 .5 ’ . 10,30*
Z Podwoioczysk na Po .zamcze -. 2 00, 7.00. 11.25. 6 25, 

10.12%
Z C.erniov iec : 12.20% 1.40, 6.10, 5 45, 9.05%
Z Kołom yi: 10..-b 
Ze Staniała "ow t: 8.0 
Z Bowy i Sok la: 7 50.
Z  Jaworowa: 8.18, 4.87.
Z Sambora; 8.15, lJO , 9.20*.
Z Ławocrnego: 7 29, 11.50, 10.50*.
Z Tuchli: 8.55.
Z Bełżca: 4.50.

O d c h o d są  we L w ow . :
Do Krakowa 8.25,12.45% 2.45,4 05% 8.35,6.85*, 11.00* 
Do Bzescowa: 4.05.
Do Podwoioczysk a dworoa głównego: 6.20, 10.55,2.21, 

6.15% 9.50*.
Dc Podr ołociysk z Pudzamoza: 2 . 3 6 ,  8.85, 11.15, 6.87*. 

10.08*
Do Ozermowieo: 2 51, 2 40, 6-15, 9 20, 10.40*.
Dc Stryju: 11.30*.
Do Rawy i Soki 1. . 7,26*.
Do Jaworowe : 6.55, 6.00' .
Do Sambora, s.55, 4.15, 10.51*.
Do K . łomj i Ż/daezowa: 3.30.
Do Przemyślu Chyrowa: 10 05* .
Dj La'rocznego: 7.30, 2.80, 6.25*.
Do B b Iz c i  10.45.
Do Staniaławowa, Czortkori. Hmu tynu 9.10*.

Pociąg) lokalne.
Przychodzą do  Lwnwz:

Z Brzncbowio (od 6 maja do 28 w. ześnia): 7.97 przedpo
łudniem, 8 .2 : , t.09 popołud. i 8.20 weczór, (u nie
dziele i rz. kat. świata): 10.0( przedpoł, ] .40 p0
południa, (od 1 czerwca do 81 sierpnia -,1^cs. co
dziennie. 9.35 wieczór.

Z Janowa (od lj5 po 8019 wł codzienn* >: 1 15 popoł., 
(ud 18 5 dc 5,9 wł. eodz em < 8.4 w eczór, Kaś
■ niedziele i rz. kat ‘swią-_. 9.25 w ‘bc eór.

Ze Szczero, (od 21,5 do 16 9 wł. w niedziele i rz. kat.
rriąta) o 9.40 wieczór 

Z Lubienia (od *8)5 do- 16,9 wł. w medi i rz. kat. świąta
0 11.50 wieczór.

O d c h o d z ą  ze  L w o w u t  
Do Brznoh< i-; (od 6 maja do 28 września wł.) G.OB ra

no, 2.28, 8.40 i f 36 popoł. (tylko w madzie e i 
r*. kat. Lwięta); 9.00 przedpoł. i 12.40 popołudniu. 
Od 1|6 do 818  rł codziennie 8.84 wieozór.

Do Bawy Ruskiej 11.-85 w nooy (każdej niedzieli).
Do Jan '*a: (od 1|5 do 80|9 wł. oodLiennie) 9.15* przed 

poi. (od 18|5 do 9|9 wł. w niedziele ir z .k . śru tr
1 85 popoi, zaś codziennie 8.14 popoł.

Do Szczerca i 0.45 przedpoł. (od 2715 o 1619 w medi i
rz. k. święta).

Do Lnbienia: 2.) 1 popoł. od 18 5 do 1619 w niediu -• i 
rz. k . l więta.

. urajja . r ciągi pośpierzne drul W L n e  są literami 
tłustemi *, pociągi nocne oznaczone są gwiazdką. Pora
nocna liczy się od godz. 6 wieozór do G nin. 69 i no

Magazyn i pracownia futer pod
firmą

Sianiskawa Stępkowicza poleca F U T R A  w  v > ie ik im  w y b o r z e
...we Lwowie . I iia fin^dn Je js2 .ych  tasonach .

ulica Sobieskiego i. 9 (obok sklepu p. Sedlaka) Żakiety barankowe, Boa i rękawiczki po cenach przystępnych. Cenmk: na żądane franco
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lło d s ;y  mąż.
(Z  francuskiego.)

(Ciąg dalszy).
— Czy wogóle może być mowa o czemś po" 

dobnem ? — zapytała panna Andrimont, spo
glądając ze zdumńniem na Armanda. — Po
czątkowo widok pani de Fontenay, przyznają, 
zdziwił mnie trochę, lecz następnie oczarował; 
dawno bowiem nie zdarzyło mi się spotkać ró
wnie miłei kobiety... Nie odpowiedzią łeś mi pan 
jednak na pytanie, a tak pragnęłabym dowie
dzieć się bliższych szczegółów o jej zdrowiu !... 
Wczoraj sprawiła na mnie svraźenie osoby cier
piącej... Nadto zdawała się być wzruszoną, cze
mu trudno się dziwić, zapatrując się na rzeczy 
z jej stanowiska... Sądzę jednak, że opuszczając 
mnie, była znacznie spokojniejsza, niż przedtem.

SŁrnand nie mógł słuchać dłużej. Zimna 
krew, z jaką Łucya wypowiadała to wszystko, 
doprowadzała go do szaleństwa. Zerwał się 
z miejsca i zawołał głosem, w którym drgała 
nuta prawdziwego bólu :

— Zaklinam cię, Łucyo, nie graj ze mną ko- 
m edyi!

Twarz panny Andrimont oblała się szkar
łatem, a oczy błysły wyrazem obrażonej dotkli
wie dumy.

— Ja miałabym odgrywać komedyę ? — za
wołała wyniośle. — Nie spodziewałam się za
prawdę usłyszeć tego ! Ciekawam, na jakiej za
sadzie zbudowałeś pan to przypuszczenie ?

— A ! więc gniewasz się pani. Dzięki B ogu ! 
Wolę stokroć gniew, aniżeli ten chłód i apatyę. 
Jesteś na mnie obrażona, czuję to i wiem, że 
masz do tego najzupełniejsze prawo. Ależ po
zwól mi przynajmniej wytłómaczyć sn, pozwól 
bronić się i, jeżeli zdołam, oczyścić się z zarzu

tów, wybłagać utraconą przyjaźń. Zdaje mi się, 
że zasługuję na trochę więcej pobłażania z twej 
strony.

Łucya przerwała mu żyw o:
— Ale przede wszystkimi pozwól mi pan po

wiedzieć sobie, że go zupełnie zrozunueć nie 
mogę. Obsypujesz mnie pan wymówkami — 
i dlaczego ? Dlatego, że ja nie czynię panu ża
dnych zarzutów, że nie czuję żadnej urazy... 
Doprawdy myśl gub się w tym zamęcie! Kto- 
by uwierzył, że życzysz pan sobie gorąco, aby 
cię zaliczono do kategoryi przestępców, i że tak 
bardzo zależy panu na tern, abym i ja w to 
uwierzyła. Tymczasem z jakiej racyi ? Czy dla
tego, że pan masz żonę i że dotychczas nigdy 
nie wspomniałeś mi o niej ? Ależ przypomnij 
pan sobie, że gdy złożyłeś mi uprzejmie pierw
szą v izytę, niict tutaj nie żąda* od ciebie pod 
tym względem żadnych legitymacyj, nikt nie 
kazał spowiadać się gościowi z tego, czy jest

żonatym, czy kawalerem. Pokazuje się przeto, 
mój pai ie, że nie zaszło tu żadne bezprawie, 
że choćbyś się uwziął dowodzić czego innego, 
żaden grzech nie obciąża twego sumienia. Chy
ba dla stosunków naszych było i jest dotąd rze
czą całkiem obojętną, czy pan de Fontenay jest 
wolny, czy związany już przysięgą małżeńską. 
Przypuśćmy, że nie masz pan żony. Odpowia
dam : bardzo dobrze Pokazuje się, że rzecz ma 
się przeciwnie : jeszcze lepiej ! A  może z postę
powania mego wysnuwałeś pan wniosek, że po
wzięłam myśl zaślubienia kuzynka ? Przyznaj 
się pan, że tak było istotnie. A  przypuszczenie 
to było zupełnie naturalne. Ja ze swej strony 
nie mam panu bynajmniej za złe, iż do duszy 
twej wkradły się myśli niezbyt dla mnie po
chlebne. Skądże więc ten gniew, to podniece
nie ? Nic się przecież nie stało; poprostu wiem 
o jednem małżeństwie więcej — i na tern 
koniec.

Całą tę długą przemowę wypowiedziała 
Łucya tonem dobitnym i ze zdumiewaj cjcą pe
wnością siebie. Słowa te płynęły z jej ust tak 
swobodnie, że niepodobieństwem było nie wie
rzyć w ich szczeiość. Armand ujrzał się wobec 
trudnej zagadki. Sam nie wiedział, czy wierzyć, 
iż panna Andrimont tak daleko posuwa swą 
obojętność, jak o tern słowa jej świadczyć mia- 

czy też przybrała tylko maskę obojętności; - 
aby zaznaczyć z naciskiem, iż pojawienie się 
na widowni pani de Fontenay nie sprawno jej 
żadnej przykrości. W  stosunku z oryginalną tą 
istotą wszelkie przypuszczenia, mogły mieć ra- 
cyę b j tu. Jak dotąd w ciągu tych sześciu nre-i 
sięcy od poznania hrabiego nie zdradziła się 
przed nim niczem, coby pozwalało domyślać się 
iz obecne jej wynurzenia niezupełnie zgadzają 
się z prawdą.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Radium 
I Mesalinowy JEDWAB Pepiłowy 

i w paski JEDWAB Louisina 
i taftowy JEDWAB Satin Chlae 

i na podszewki

i  h k u k i, su k n ia  w e  w s s y s t H c h  cen ach , j& kcteż n ijn o w s z e  czarne, b ia łe  i k o lo ro w e je d w a b ie  H a n n e b e rg a  od  CO ot. 
d c  z lr .  11 S G  za  m e tr . F r a n c o  i ju ż  o o lo n t  aż do dom u . W z o r y  o d w ro tn ą  p o oztą . Fabryka jedwab u HEftNEUERG Zurych (Ziirich).
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C. k. uprzyw . galicyjski m  akcyjny BaaV hipoteczny
w e  L w o w i e

FiPie: w Krakowie, w Czemioweach, w Tarnopolu. Ekspozytury: w Stanisławowie, w Podwołoczyskach, w Nowosielicy

K A N T O l E l  W Y M I A M 1T
j sprzedaje w ie lk ie  papierv wartościowe i monety po najdokładniejszym kursie dziennym, nie licząc źadnei prowizji.

Ubezpieczanie losów
*

przed  stratą z p ow od u  w ylosow an ia .

Zlecenia giełdowe
uskutecznia się pod najprzystępniejszymi warunkami i udziela wszelkich

nformacyj co do pewnej i korzystnej

r a c s J J  I d E .  «  w f " .

Wsze|kie kupony
i wylosowane papiery wartościowe wypłaca się bez potrącenia

prowizyi i kosztów.

Bezpłatne przeglądanie numerów losów
i innych papierów podlegających losowaniu.

Oddział depozytowy
P R Z Y J  M U J l  W  K I A  D X I

i wypłaca zaliczki na rachunek bieżący, 
bierze do przechowania papiery wartościowe i udziela 

na me zaliczek.

Nadto zaprowadzone na wzór instytucyj zagranicznych tak zwano

? d e p o z y t y  s e t r o w k o w e  (Sa?e Deposits).
Za d@platą 50 do 70 koroo rocznie, depozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wyłącznego użytku i pod wiasnym kJnczem, gdz>'e t? z *  

p le o z n ie  a  dysfr.rotJlS© przechowywać może swoje mienie lub ważne dokumenty. W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jak najdalej idące zarządzenia.
Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym.

•2V: , k i w
£T a , j e s i e ń ,  i  z i m ę  " W i

dla dzieci
I M j ł t W K A ,  P Ł łS Z C Z Y I t l .  S U K IE N K I, 
B I E L I Z N A , O B U W IE , P O Ń C Z O S Z K I

o r a z

Kompletne wyprawki dla niemowlą!
p o l e c a  j e d y n y  m a g a a y a  k o m p l e t n e j  k o n f e k c j i  d n i a c i n n e j

Karoliny Sifiiom
we Lwowie, ul. Akademioka I. 12.

T O W A R Z Y S T W O

Wzajemnego Kredytu w Krakowie
F I L I A  vt e  L w o w i e

(Lwów, Trzeciego Maja 16, Ginach Asekuracyi Krakowskiej)
od dnia dzisiejszego płaci o d  o k ł a d e k  n o w o  ż t o ż o n y c h  4  „ 

oprocentowując je od dnia złożenia do dnia odbioru.
L w ó w , d n ia  3 8 .  w r z e ś n ia  1 9 0 0

C e g i e l n i a  p a r o w a
Eleonory Księżny Lubomirskiej

w  S z c z u c i n i e
sj raedaje dauhón q .ciągnioita i tłoczoną, podwójnie żłobiona, wykonaną 
wedle najlepszych i najnowztych wrorów, yąiiory, rurki drenowe wszelkich 
rosmiarów, ;tk i>  rez-ię maszynową, wszystko z najlepszego i deborawego 
m -terrzłu z et  zdowtn.em na wagony na ztacyi S*czucin, po nmisrkowa- 
nych rinaoh. Dla więbsty oh odbiorców udziela fabryka odpowieinoh opu
stów. Zgłoszenia przyj maj-> i cenniki na żądanie wysyła Zarząd dóbr

SzoBUoin.

I
M i f  * ® ® ® ® e

D r o b n e  a f j a  s z e n ia .

Świeży miód deserowy
knraoyjn7 , najlepszy, t.rardy lub płynny 
(patoka) z włazu rch ps !ek I kg. 6 ker. 
60 hal. franco. K o r z e n te r r lc z  em. na- 
__________ ncz. Iwanozany.

O g r o d n ik  kawaler w órednim wieku, 
poszukuje posady zaraz. Obzuajomiony w 
twoim zawodzie, bawił po większych do 
mach, może ssą wykz * .  dobry i ,i ówiads- 
itwaui. Uprazzaaz o łazkawe adrezy pod 

A .  K .a< Lwów, Sykztazka 1.82, drzwi II.

O s a b a  i !e lif| o n *n a , wiek średni, 
znająoz się dozkonale ca gozpodaretwie 
i kuchni, postukuje umieszczenia do za
rządu domu, lbo do iowarzyst t .  Zgło
szenia pod literami A .  B .  43. Biuro 
Dzirzników Wielmożnego Fana Sokoło. - 
(kiego Pasaż Hausmana Lwów.

W.llSiii i S.
L w ó w , p l . B e r n a r d y A s k i  3 .

Magazyn br ni i pr oowma rniznikar- 
s% a. Polecamy broń myśliwską, órutewą 

kuiową, oraz rzselkie przybory Iowie 
ckie. R  pera ya usknteozniazzy tanio a 

dokłrduie. Ceny bardzo nizkie.

Brzytwy angielskie
-Boks i- po cbbio 8 koron, oraz miernie 
olue, po 2, 8, 4, 5, 6, i 7 koron, poleoa t 
nieogi niczoną porąką —  oraz wszelkie 
wyroby n o ż z w m o z e  najtaniej J u lian  
T r e p c r y ń m M  Lwów, Trybunalska 14

Nauczyciel rutynowany udziela na
uki konwersacyi. Zyblikiowicza 4 A.

W sprawach losów
ztac ■ naszych usług. 8przedaje><a/ łozy 
także ne spłaty mi-iiąor.m. L_ey netta 
wionę wykupujemy 1 odztąpnjemy j« na 
spłaty. Prosimy zskadaó nayrego ka'en 
aarsyka, który rozsyłaa bezpłatnie. 
Ku no i sprz« ‘ i  e" aktów i monet. 
ScItO tZ i C l*"i|e* JDpi i bankowy we 
L w« wie, płao Mary a, ki 7.

B ie d n y  e m ig r a n t  a W  rasowy p»
zcitający w ciąi ch waruak b, błag 
o jakiekolwiek, sużyte ubraa o. Pobroczyż 
oy wdzi izeośó bei yrznio. J . W .  Zgło  
,  en.-. Biuro dzienników Pasaż Hauama 
na ».

10 lat upłynęło od otwzroia mej 
pracowni i składu wyrobów złotych i sre
brnych ; pozsan *wił«ia prseto dla zazna
jomi* nia izer.zyoh k ' z m ją flrraą
iprzad iiw ać do końca leg: roku
w myztkie moje gotowe -yroby złote i 
srebrne po sentch w łasnego za< 

U'»U. Dziękując m >im łaskawym od
biorcom, za prawdziwie znozere yop«-roie 
i zaufanie, pozo itaj  ̂ * poważaniem . . n  
W ojIy<"h  złotnik L w ó r  , ÓLademicka 8 .

8 10 C k
;naci

Mćdicinai
Czysty -winny de
stylat w rządowo 
plombowanych fla

szkach.

Besljlarć parowa
m

T r y n i .
Jedyaa parowa dest- 
larnia komakn pod! 
kontrolą państwowy i 

D  ' nabycia w dr gu- 
eryi L eszka S t-  • 
d ew sk ie(i) i w le 
psz, cb handlach deli

katesów.

G r u r t n  b u d o w la n e
w żródr iełoiu Lwowa pierwnoT-ę 
dnrij jakoż :i  opatrzone w uli-.e r k a -  
nslizoware szer. od 16 do 20 m. z 
obodniL*mi i < iwi -.tleniem na sprze
daż. W yiażci-nia w g. 8— 5 popeł 

udzie kancelarya ad w
Dra Włodz. Kro sińskirgo

Lwów, ni. Kościuszki 8. I. piętro
wlaśo. »il -  przy ul. G o c z n e ]  

Kadockke).
lub

Praktyczny rolnik
obsznany gruntownie z więkssemii noBioj- 
azemi goapodarst ami przyjmie samo
istną poar lę prliiouocmkŁ. względnie 
rządcy, większego lub mniejszego mi ję
tko na stał-j pemsyę lub t 'D t y e n > ę  od do
chodu. Na iąd-nie może złożyó kaucję 
i w y k i t a ó  r ę świadectwami i polecenia 
mi osób zn-.njoh w kraju. Łaskawe zgło
szeni* pr-yjmń Biuro dzienników Plobna 
________ pod „Praktyczny rolnik".

Pierścionki
obrąc-ki ślubne, szpilki bukietowe, 
wszelkie wyroby złete i srebrne po
leca F r a n c i s z e k  K w a ś n ie w s k i ,
plao Halicki 8. Przyjmuje wszelkie 

obatalnnki i reperacje.

Rządca dóbr
z naj:ep»%  rekómendacyą większych 

skarbów.

Magazynier
lub k yer z odpowiednią kauoyą, eko 
nom, Piwowar r«numerowanyoh browa 
rów, gorselnik i inna loborowa słnżbs 
dworska są zaraz do dyspozycji. Zgło
szenia Biuro komisewe .1. S o k s ł o w -  

“ik ie g o  Lwów, Ossolińskict 15.

A .  jQ k ®  A  A .  ▲
Piertcionki 

zaręozynowe, obrączki, 
szpilki ślabne, z-atru stSło~e 

(Urzędownie cecho raro) 
kompletne wyprrwy w kaset
kach, oraz wzseikie biśntorye 

poleca Jan Jarzyna  
jubiler, Lwów, Hotel 

Bnropsj-ki,
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Wskutek pomyślnego winobrania do
starczam poi gwarancja naturalnego 
czerwonego wina dalmatyńskiego, któ
re jest łagodne i delikatna w smaku, 

pa O ha1 srzy za I tr 
od . tacy i kolejowej Fiume. Najmniej

szy odbiór 80 1. w beozułce.
0 ® “  Próbka 5 kg. franco do każdej 
stacji toastuje 8 kor.

EJDM. P A C  W*
R | ek a  (F iu m e ).

Dr. UHMY

w płynie
Doskonale odtłnsscza i oii 

każa skórę, zapobieg 
wyra ijnin włosów, -  
wzmacnia ich porrzi. IJ 
nabycia w zasobnie; 
szyoh aptekach, drogne 
ry »cb i składach perfuc 
Główne składy: —  w 
Lwowio Fuy MikoJazcl 

w Krakowie: Beim.

W GEHA“
Najnowszym wynali.zkiem w swoim ro
dzaju jest pat»ntowao7 korkr.oiąg „ G ”?* 
ha“, którego mechanizm jest ta j < ryyi- 
nalny i praktyczny, że „Geha" zaebył 
sobie w krótkim czasie, w całej Europie 
ogólne uznan e ! Nie wymaga on woale 
trzymania w rękach flaszki, gdyż lekkie 
naciśnięcie bocznych ramion knrkoeiąg-i, 
choćby prz»z mało dziecko lub słabą 
O B o b ę  wykonane powoduje natychmiasto
we i spokojab wyjście korka nawet z naj
silniej ii szpuntowmej butelki! „Geha“ 
jbtt ze stali, niklo~auy i zapakowany w 
ładnem pudełkn. Prteatło ii 00 listów 
uznania 1 Zapełnię odpowiedni na pre

zenty 1 Cena kor. 2 40.
De nabycia w pierwszorzędnych handlach 
żelaznych, galanteryjnych, nożowniczych, 
porcelany i zastaw stołowych lub u ge

neralnego zestępoy

J. |  Kleczensli
we Lwowie — Syksfuska 16.

Relaktor odpowiedzialny W a c łC iR r  M a s ł o w o k l . Papier z fabryki Braci Fiałkowskich, Z drukarniE 'W-iniarza,


